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POZNAir, 17 kwietnia.
Wyrok berlińskiego trybunału dla spraw 

kościelnych wywołał naturalnie w całćj prasie libe­
ralnej i półurzędowćj niemieckićj wielki chór try­
umfu. Streszczać tych głosów namiętny ch a po czę­
ści i oszczerczych przeciw naszemu Arcypasterzowi 
nie będziemy, tyle tylko na dziś dodamy, że we 
dług wiedeńskiego Volksfreunda Stolica Apo­
stolska energicznie zaprotestuje przeciw temu po­
stępkowi pruskiego rządu. Obszerne streszczenie 
przebiegu samegoź procesu podamy w jutrzejszym 
numerze.

Sprawa wojskowa niemiecka w parlamen­
cie niemieckim wciąż jeszcze zajmuje dzienniki 
tak niemieckie, jak i zagraniczne. Nawet wiedeń­
skie organa, jakkolwiek płatne za to, nie umieją 
otwarcie bronie kompromisowćj poprawki Bennig- 
sen’a i zachowania się swych wspólników narodowo 
liberalnych. Pressemówi, że owo siedmiolecie 
będzie to siedm lat bardzo tłustych dla ministra 
wojny, bardzo chudych dla ministra skarbu. Wzgląd 
to jest bardzo ważny, bo położenie handlowo-prze- 
mysłowe Niemiec nie jest tak zadawalające, jakby 
się zdawało. Oprócz przesilenia zeszłorocznego, 
którego skutki ekonomiczne ciągle bardzo dotkli­
wie czuć się dają, na przemyśle niemieckim ciążyć 
mocno zaczyna podrożenie wielkie tak ceny robo­
tnika, jak ceny wszystkich artykułów koniecznćj 
potrzeby wywołane miliardami francuzkiemi. Oto 
drobny na pozór, ale nader wielkićj doniosłości 
szczegół, który podaje Handelsblatt, dowodząc, 
że wskutek owćj podwójnćj drożyzny wkrótce prze­
mysłowi niemieckiemu trudno będzie konkurować 
z przemysłem innych narodów. Niedawno rozpi­
sano licytacyą na dostawę szyn dla kolei w Alzacyi; 
otóż firma francuska Schneider w Oreuzocie zażą­
dała o 17'|a talara mnićj na 1,000 kilogramów niż 
najmnićj żądająca firma niemiecka. Doliczając na­
wet cło, jeszcze ta francuska firma żądała o 930,000 
franków mnićj niż fabryka Kruppa w Essenie, 
która żądała mnićj niż inne fabryki niemieckie. 
Jest to szczegół niby drobny, ale szczegóły takie 
są symptomatami ogólniejszego położenia bardzo 
znaczącemi.

Co do położenia kwestyi konstytucyjnćj w tćj 
sprawie wojskowćj organizacyi, stary Jacobi bardzo 
słusznie tak rzeczy ocenia w liście do swych wy­
borców: „Byłoby daleko więcćj godności i prawdy, 
gdyby w konstytucyi zamieszczono artykuł nowy 
tćj treści: Tylko cesarz sam ma prawo rozporzą­
dzenia wydawać w rzeczach dotyczących instytucyi 
wojskowych. Parlamentu zaś obowiązkiem jest 
uchwalać tylko kredyta na ten cel potrzebne.“

Franki. Ztg należąca do stronnictwa po­
stępowego, z powodu owego układu pisze w ko- 
respondencyi z Berlina: „Nie łudźmy się, mam 
teraz cezaryzm i to nader wybitny, równie groźny 
dla wewnętrznych swobód Niemiec, jak dla pokoju 
sąsiadów. Albowiem trzeba będzie nareszcie uspra­
wiedliwić w przekonaniu mas, których się bezkar­
nie nie porusza, ów niepokój o interesa, które nam 
przedstawiają jako zostające w ciągłćm niebezpie­
czeństwie. Agitacya wywołana przez sfery rządowe

Korespondencje ze Sjbęryl.
(Listy Kapłana.)

(Dokończenie.)
T o ma k, dnia 12 kwietnia .1872.

Tylko co wróciłem z dalekićj podróży; —
jak rąz udało mi się zawitać do Tomska przed 
samemi roztopami. W tym roku u nas zima długa 
nadspodziewanie, bo dnia 25 marca mróz docho­
dził do 30 stopni, a dnia 4 kwietnia do 25 stopni. 
Śniegi były okropne, ani podobna była zboczyć z 
drogi, konie chowały się z uszami, dwa arszyny 
i więcćj dochodziła głębokość śniegu. Nieraz prze­
suwając się w mojój powózce między przestrzeniami 
lasów lub stepów, wśród głuchćj nocy, albo śnież- 
nćj zawiei, mówiąc modlitwę, zwracałem się często 
myślą do Was, dzwonek zaś pocztowy uwiązany 
przy dyszlu, zdawał się wtórować moim prośbom 
i westchnieniom. Bóg miłosierny zachował mnie 
zdrów i szczęśliwie przyprowadził na miejsce, niech 
Mu za to będą dzięki i chwała po wszystkie wieki. 
W tym czasie zrobiłem do 9000 werstw, bawiłem 
w drodze pół roku, ochrzciłem 100 dzieci, dałem 
20 ślubów, kilka tysięcy dusz wyspowiadałem, byii 
acy chorzy, co po kilkanaście lat nie spowiadaw-

pod hasłem czysto rewolucyjnćm, że ojczyzna jest 
w niebezpieczeństwie, pod hasłem ocalenia publi­
cznego, nosi charakter bardzo groźny pod każdym 
wględem. Sąsiedzi Niemiec, i to nie tylko Francya, 
ale Austrya po nićj, a następnie Rosya, może do­
brze zrobią dla własnego bezpieczeństwa, wytężając 
swą uwagę na to, co się dziać będzie w Niemczech 
i czuwając z największą troskliwością nad swemi 
ruchami.“

W mnićj wybitnych wyrazach dość dawno 
mówiliśmy to samo. Niemcy zaprowadzając u siebie 
ciągłą gotowość wojenną, skazują na ten sam stan 
inne państwa stałego ludu Europy.

Ze Lwowa donosą, że dyrekcya policyi re­
skryptem, wydanym na dniu 12 b. m., zawezwała 
Stowarzyszenie Opieki Narodowćj, ażeby samo so­
bie wyznaczyło termin do rozwiązania. Stowarzy­
szenie to, tolerowane przez gabinet wiedeński, 
wspierane nieraz przez władze krajowe, było in- 
stytucyą dobroczynną a miało głównie na celu nie­
sienie pomocy rozbitkom ostatniego polskiego po­
wstania. Już roku zeszłego zawezwał rząd Stowa­
rzyszenie do rozwiązania, przeciwko czemu uczy­
niono remonstracyą i zdawało się, iż iBtotnie ist-s 
nieć będzie dalej. Tymczasem rząd ponawia dzisiaj 
swe żądanie, przytaczając jako przyczynę rozwiąza­
nia, iż reskryptem ministerstwa Stowarzyszenie z0‘ 
stało uznane jako polityczne, a nie zastósowało się 
do ustawy o politycznych stowarzyszeniach. Zarząd 
„Opieki Narodowćj“ twierdzi, że o tćm orzeczeniu 
ministerstwa nie był uwiadomiony i na tćj podsta­
wie postanowił założyć rekurs.

W Izbie poselskićj reichsratu wiedeńskie­
go ukończono wczoraj z widocznym pospiechem 
rożprawy ogólne nad drugą ustawą wyznaniową, 
którą, rozumie się, wielką większością głosów przy­
jęto, po przemówieniu pięciu posłów za projektem 
rządowym.

Dziś a przed laty

W chwili, kiedy właśnie Trybunał berliński 
dla spraw kościelnych złożył z urzędu Arcypaste- 
rza naszego, nie od rzeczy zapewne przypomnieć 
mieszkańcom Księstwa następujące rozporządzenie 
króla Fryderyka Wilhelma III:

Do
Moich poddanych katolickich

w W. Księstwie Poznańskićm.
Dowiedziałem się z sprawiedliwćm nieukontentowa- 

niem, iż źle myślące osoby starają się rozpościerać po­
między Wami mniemanie, jakoby zamiarem Moim było, 
stawiać Wam przeszkody i ścieśniać Was w wolnćm 
wykonywaniu religii katolickiój i w przestrzeganiu jćj 
nauk wiary. Lubo oczekiwać mogę, iż podobne występne 
zamachy żadnego u Was nie znajdą przystępu, kiedy 
o tych kłamliwych podszeptach codziennie doświadczenia 
dostatecznie Was przekonywają, chcąc jednak usunąć 
wszelką wątpliwość o Moim ojcowskim sposobie myślenia 
w tćj materyi, uznałem za rzecz potrzebną oświadczyć 
Wam, iż niewzruszoną jest moją wolą udzielać Wam jak 
dotąd tak i nadal — stósownie do patentu objęcia 
posesyi z dnia 15 maja 1815 — opieki w religii Waszej.

szy się, zaraz po spowiedzi św. umierali, jakby 
mnie czekano; byli i tacy, którzy po przyjęciu 
wszystkich Sakramentów odzyskali zdrowie. Roz­
maitych doznałem wrażeń i uczuć w tćj drodze. 
Progonów (opłaty za konie), nie wydają nam, część 
powrócili mi potrzebujący mojćj usługi, a część 
dołożyłem z mojćj kieszeni. Rząd udziela nam w 
takim razie podorożnię „po kazionnoj nadobnosti“ 
(w interesie rządowym) na mocy którćj płacipy 
tylko 3 kop. na werstwę za parę koni (zwykle 
płaci się 5 kop. oprócz tego dają nam „odkrytpje 
pripisanie“ (odkryty list rekomendacyjny), żeby nas 
nigdzie nie zatrzymywano, odprowadzano, skarbowe 
kwatery udzielano do spełniania religijnych obo­
wiązków, w razie potrzeby spieszono z wszelką po­
mocą i spełniano nasze rozporządzenia. Dlą tego 
mamy prawo użycia starostów, sotników i dziesię­
tników do wykonania naszych zleceń t. j. korzy­
stamy z przywilejów, jakie służą „czynownikom 
wysłanym w rządowych interesach.“ Progony tylko 
wydają dla wojsk, gdzie są katolicy, z tćj zasady, 
że wojskowi odbywając służbę nie są wolni. Ja je­
ździłem w tych stronach, gdzie ani jednego żołnie­
rza nie było, a zatćm i progopów nie otrzymałem, 
Z początku nie czułem żadnego znużenia, lecz pod 
koniec siłą woli tylko zmuszałem się do ukończe­
nia objazdu, tak byłem zdenerwowany.. W czasie tćj 
podróży przerobiłem się prawie na Żmudzina, spo­
wiadam już po żmudzku, chrzcę dzieci i daję ślu­
by po żmudzku, a wyjeżdżając nie umiałem ani 
jednego słowa; potrzeba i biedą wszystkiego nau­
czy. Po tych osadach przewagająca liczba jest żmu

Mowa

warowaną owa nieprzerwalność dziejowego roswoju, 
która dla państwa nigdy ustawać nie może, szczególnie 
jeżeli łączy się z wewnętrznem życiem ludu; uwzględnić 
przeto należy historycznie dane Btosunki. Pisze to ten 
sam rząd, który dotąd wszelką nieprzerwalność dziejo­
wego rozwoju dumnie ignorował i dla wszystkiego, co się 
wiąże z wewnętrznem życiem ludu, ani oceniania ani 
uwzględnienia nie okazywał, i historycznie dane stosunki 
według wygody albo negować, albo siłą usuwać starał 
się. Lecz i w tćm rząd pozostał wiernym swoim zasa­
dom. Cała filipika przeciw Józefinizmowi w sprawozda­
niu z motywów nie miała innego celu, jak w pewnćj 
sferze skuteczność ustawy nieco osłabić. To zaledwie 
udaćby się mogło, gdyż w każdym prawie paragrafie wi­
doczne jest kopyto dawnego państwa policyjnego.

1 zgteraźniejszym systemem licują słowa sprawoz­
dania z motywów o Józefinizmie, z wyjątkiem chyba, że 
z mniejszą nieco szczerością przystępują dzisiaj do dzieła 
niż wtedy. Ustawa nosi wprawdzie tytuł: .,Ustawa
o zewnętrznych stosunkach prawnych Kościoła katolickie­
go“, lecz chodzi prawie tylko o takie sprawy, które we­
dług analogii we wszystkich innych zgromadzeniach i kor- 
poracyach bez wątpienia liczone są do spraw wewnętrznych, 
dla których prawo samoistnego stanowienia nigdy wła­
ściwie w wątpliwość nie było podawane.

Stanowisko wyjątkowe, jakie windykują Kościo­
łowi katolickiemu, jest przedewszystkiem negatywne, 
gdyż żadna u nas korporacya nie jest tak nadzorowaną, 
otaczaną opieką i w cywilnych swych sprawach tak 
ograniczoną, jak ma być Kościół katolicki.

Zadają od Kościoła katolickiego, jak od każdogo 
obywatela, najściślejszego przestrzegania ustawzasadniczych 
państwa. Rozumiałoby się to samo przez się, lecz nale­
żałoby mu zarazem opiekę i korzyść tychże samych ustaw

lisięcia Konstantes« Czartoryskiego' kSittÄmote L^Xh’wew^Ä
, , . , . T , . , mimo § 14 ustaw zasadniczych państwa swobodnie iw austry ackiej Izbie panów.

a zatóm nie dopuszczać, aby zawarowana Mojemi usta 
wami krajowemi wdlność wiary i sumienia, w jakimkol­
wiek przedmiocie nauki Kościoła, przeszkody lub tamy 
doznawała. Zachować Wam wolność wiary i sumienia 
Ojców Waszych najusilniejszćm jest Mojśm staraniem, 
ale natomiast ostrość nadanej mi pd Boga zupełnćj 
władzy monarszój dotknąć musi tego, coby się ważył 
chcieć zmieniać stan ten rzeczy, osłabiać fałszywemi 
przedstawieniami ufność Waszą w słowie Waszego króla 
i podkopywać miłość i zgodę, w którćj dotąd ku Mój 
radości różnowiercy chrześciańscy w k-ajach Moich obok 
siebie żyii. Nie przestawajcie więc wykonywać w ko­
ściołach Waszych religii Waszśj i błagajcie wraz ze Mną 
Boga, aby wszechmocnością Swoją zniszczył wszelkie 
zgubne nieufności i niezgody‘nasienie, któreby w złośli­
wym zamiarze, lub ze źle zrozumianćj i błędem ujętćj 
gorliwości pomiędzy Wami rozpościerać usiłowano. 

Berlin, dnia 12 kwietnia 1838.
(podp.) Fryderyk Wilhelm.

Pismo to monarsze było publikowane w D zien- 
niku Urzędowym król. Rejencyi w Pozna­
niu Nr. 17 z dnia 24 kwietnia 1838 r. Stronnica 
160. Prócz tego osobne plakaty drukowane roz­
dawano wówczas po wsiach.

Tak było przed 36 laty — a dziś?!

Na posiedzeniu zeszłćj soboty zabrał w dy- 
skusyi ogólnćj nad pierwszą, ustawą praw wyzna­
niowych, tyczącą się uregulowania zewnętrznych 
stósunków prawnych Kościoła kotolickiego, książę 
Konstanty Czartoryski przeciw ustawie głos 
i w te mnićj więcćj według Czasu przemówił 
słowa:

Spory o stanowisko prawne, bynajmnićj nie zbli­
żyły dotąd przeciwieństw do siebie. Nie można się też 
wprawdzie było niczego innego spodziewać, gdyż naprzeciw 
siebie stoją szorstko dwa dogmata; zjednćj strony dogmat 
kościelny równie stary jak chrystyanizm, z drngićj do­
gmat świecki najświeższćj daty: o wszechmocy i nie­
omylności nowoczesnego państwa (oklaski z prawicy). 
Między obu leży niedająca się zapełnić przepaść i zaiste 
ustawy te nie rzucają na nićj mostu; lecz z czysto pra­
ktycznego stanowiska łudzić się pod tym względem nie 
można, że obecnie siła i władza jest całkiem po stronie 
państwa; skutkiem tego w najbliższym czasie przyzna­
ną mu, będzie faktycznie słuszność, chociaż w istocie 
słuszność lekceważy. Chodzi o to, jaki z tyęh ustaw 
rząd zrobi użytek. Stanowisko Kościołowi katolickiemu 
wskazane jest stanowiskiem uprzywilejowanćj korporacyi 
a więc nowoczesne to pąństwo, które według całej swej 
istoty nie powinno i nie może robić różnicy między roz- 
maitemi wyznaniami, które zatem bezwyznaniowem być 
musi, — co szczegółowo dla naszego państwa znajduje 
stanowczy wyraz w § 14 i 15 ustaw zasadnicza ch pań­
stwa, — owo zatem bezwyznaniowe państwo anektuje 
sobie dziś wyłącznie uprzewilejowany, katolickim być ma­
jący Kościół państwowy. Widać z tego, że nie rozchodzi 
się o małe pogwałcenie ustaw zasadniczych państwa, 
jeżeli zamierzony ceł przez to osięgniętym zostanie.

Godnćm uwagi było również umotywowanie tego 
wyjątkowego stanowiska Kościoła katolickiego w spra­
wozdaniu z motywów, godnćm uwagi, o ile toż od rządu 
wychodzi.

Jest tam mowa między innemi, że musi być za-

dżinów, jest to naród bardzo religijny, a uczciwy 
i pracowity, księdza spotykają jak Boga i nieradzi 
go wypuścić od siebie. Są tacy, którzy ani jednego 
wyrazu po polsku nie umieją i ta potrzeba kazała 
mi wyuczyć się po żmudzku, dostałem książkę 
do nabożeństwa, z którćj nauczyłem się tyle, 
że mogłem spowiadać, nabożeństwo prawić i in­
ne Obowiązki religijne odbywać po żmudzku. 
Prawie wszyscy w tćj osadzie nie źle się 
mają, ale tylko żonaci, bo żona najważniejszy 
przedmiot w gospodarce; — dziewek wielki nie­
dostatek i dla tego wiele młodzieży marnuje się, 
a szkoda. Żeby najechało z 200 dziewek, wiel- 
kieby dobrodziejstwo zrobiły dla tćj marnująećj 
się młodzi; życie familijne jest podstawą moralno­
ści; więcejby przyniosły korzyści, jak w klaszto­
rze, bo zmoralizowałyby wiele ginącćj młodzieży, 
zajęłyby się wychowaniem dzieci i gospodarstwem. 
Miałem niejednę rozrzewniającą scenę w czasie tćj 
podróży, oto jedna z podobnych: Przerzynając się 
przez dziki noman (las) do jednćj osady, gdzie 
były dwie rodziny katolickie i kilku jedynaków 
(bo tędy jechać było bliżćj, a na około trzebaby 
było zrobić 300 werstw), po wielu trudach i nie­
wygodach, wyrżnęliśmy się nakoniec przy schyłku 
dnia-na pole, przyległe do tćj osady, zwanćj Wie­
sio! a, kiedy w tym czasie jeden z osadników 
wiózł snopy do domu. Ujrzawszy niezwykłe zja­
wisko tutaj, t. j. powózkę wybiegającą z lasu, cze­
go od założenia osady nie było, aby ktokolwiek 
z tćj strony jechał, zdjęty ciekawością, poszedł do 
ludzi, towarzyszących mi i zapytał, ktoby to tędy

zasadniczych państwa 
samoistnie załatwić. Nie ulega on, jak każde inne Stowa­
rzyszenie, powszechnym ustawom zasadniczym, lecz musi 
się ugiąć pod jarzmo ustawy wyjątkowćj. Do niego po- 
prostu ustawy zasadnicze państwa nie mają żadnego za- 
stósowania. Jakże można w takim razie zadać od niego 
aby je szanował?

Czy rząd mniema rzeczywiście, że ustawa ta ure­
guluje ną długo i ku ogólnemu zadowoleniu stosunek 
między państwem i Kościołem ? Zaled wo wierzyć mogę, 
aby się kto takicpiu złudzeniu mógł oddawać, że walka 
wyznaniowa,' prowadzona przez władzców za pomocą 
grzywien, kary więzienia i wszelakiego uciemiężenia prze­
ciw myślącym inaczćj, mogła stać się płodną; okaże to 
najbliższa przyszłość.

Zapatrując się z największą bezstronnością na spór 
między państwem i Kościołem i uwzględniwszy namię­
tność, z jaką walka prowadzona jest obustronnie, natra­
fiamy na dwa pytania, które nam się bezpośrednio na­
stręczają, to jest: czy koniecznćm było teraz przystępo­
wać do rozwiązania tych spraw, a następnie, jeżeli tak 
się rzecz ma, czy nie stała otworem inna odpowiedniej­
sza droga?

Mniemam, jak i ci wszyscy, co stoją poza obrębem 
walki stronnictw, a zatćm wielka większość ludności ka- 
tolickićj w Austryi, że w czasie, w którym przesilenie na 
gruncie ekonomicznym coraz większe przybiera rozmiary, 
gdy pomyślność państwa ciągle jeszcze jest zagrożoną, 
że w takim czasie rząd i parlament miały coś ważnie j - 
szego, naglejszego i użyteczniejszego do czynienia, niż 
zajmować się sprawami Kościoła katolickiego.

Co się tyczy drugiego pytania, nie mogę drogi 
obrano, uważać za właściwą. Według zdania mego 

yłóby właśnie teraz na czasie spróbować calkićm no­
wego systemu, tak zwanego systemu amerykańskiego, 
który polegając na podstawie wolności i niepodległości, 
w prawdziwćm państwie prawnćm, jako jedynie rącyo-
nalny wskazany być może.

Sprawozdanie z motywów oświadcza się katego­
rycznie przeciw wolnemu Kościołowi w wolnćm pań­
stwie. Tćm jednak niczego jeszcze nie dowiedziono, gdyż 
sprawozdanie samo przyznać musi, że system ten poczy­
tywany jest w Ameryce za najlepszy i że dotąd w En_
-------------------------------------------------- "" en
jechał. Ci powiadają: „polski ksiądz“, na co tą, 
osłupiał, — z niedowierzaniem i nieśmiałościm 
trzymając czapkę w jednym a rękawice w drugiia 
ręku, zbliżył się do mojćj budki i dla przekonań, 
się o prawdzie, powitał żmudzińskim zwyczajem( 
słowy: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus?
A ja mu także po żmudzku odpowiadam: „Na 
wieki wieków. Amen.“ Usłyszawszy to biedak, 
ze zbytku radości upuścił czapkę i rękawice, a po 
chwili opamiętania nie zapłakał, ale zaryczał, tak, 
że i ja się rozpłakałem, i moi przewodnicy prze­
straszyli się jego łkania. Uspokoiwszy się cokol­
wiek, rzucił się do swego konia, wiozącego snopy, 
a wyprzągłszy, siadł nań i poleciał cwałem do 
osady dać znać braciom o ich szczęściu. Doje­
żdżając do wsi, ujrzałem gromadkę ludzi, naprze­
ciw mnie spieszącą z dziećmi na ręku — matki, 
przybiegłszy do mćj powózki, podnosiły dzieci, 
abym je błogosławił, drudzy szarpali mnie za rę­
ce, całując je, inni targali moje odzienie, do ust 
cisnąc, aż przewodnicy moi do łez się rozczulili, 
a ja sam dobrze się spłakałem. Późnićj zaczęto 
fetować, kto czćm mógł. Musiałem u nich kilka 
dni przesiedzieć, ochrzciłem dwoje dzieci, poświę­
ciłem im izby, założyłem i poświęciłem cmentarz 
i tak zaspokoiwszy cokolwiek ich potrzeby reli­
gijne (bo jak z kraju wyszli, tak księdza nie wi­
dzieli), po kilku dniach puściłem się dalćj; ta sa­
ma scena była przy pożegnaniu. Powróciwszy do 
Tomska, wszystko zastałem na swojćm miejscu — 
zima tylko bardzo sroga dotąd, śniegi leżą i sanna 
droga, lubo to już dzień pierwszy Wielkanocy
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ropie na seryo go nie zbadano, a zatem wstręt do niego 
należy głównie do hipotez.

I Franciszek Deak w parlamencie węgierskim oświad­
czył się otwarcie i bez ogródek za systemem amerykań­
skim. Wiem bardzo dobrze, że zastósowanie systemu 
wolnego Kościoła w wolnćm państwie na wielkie napo­
tka przeszkody, gdyż stałaby się przez to potrzebną nie 
jedna zmiana w administracyi. I tak n. p. musiałby 
z Kościoła powstały fundusz religijny być mu zwrócony, 
prowadzenie ksiąg stanu cywilnego musiałoby prze iść na 
urzędników politycznych, najzupełniejsza wolność nau­
czania i uczenia się musiałaby stać si<j prawdą, ministe­
ryum wyznań mogłoby całkićm odpaść, gdyż nie miałoby 
już zakresu działalności.

Na każdą tego rodzaju ustawę przystałbym w prze­
konaniu, że wnosząc z obecnych stósunków i z gwałto­
wności, z jaką walka między państwem i Kościołem za- 
wrzała, z namiętności, z jaką jest prowadzoną, jedyna to 
jest droga, na którćj 3 trwały pokój między państwem 
i Kościołem dojśćby mógł do skutku.

Pozwólcie mi panowie jeszcze słów kilka powie­
dzieć o stanowisku obu stronnictw wobec systemu wol­
nego Kościoła. Rozdział Kościoła z państwem był to 
temat, który od dawna na wszystkie tony w słowie i pi* 
śmie był wariowany przez stronnictwo liberalne. Wtem 
przychodzi rząd, i oświadcza sucho, że system rozdziału 
Kościoła z państwem nie da się teoretycznie usprawie­
dliwić, historycznie zbadać, praktycznie wykonać i rząd 
przedkłada projekt ustawy, która zamiast Kościół od pań­
stwa odłączyć, państwo i Kościół coraz bardzićj skupia 
i gmatwa“. Pokazuje się, że stronnictwo liberalne nigdy 
nie myślało na seryo o rozdziale państwa z Kościołem, 
gdyż nietylko przyjmuje ustawę, lecz ją jeszcze zaostrza; 
a ponieważ według tego planu wszystkie korzyści są po 
jednój stronie, ponieważ zamierza karcić równie politycz­
nego jak religijnego przeciwnika, ustawę tę powitał no­
woczesny liberalizm jako pierwsze zwycięztwo. Inne 
stronnictwo odrzuca również rozdział państwa z Ko= 
ściołem, lecz przynajmniój nigdy nie posługiwało się tćm
h*słemża}ować tylko mogę, że rozdział tengnie zostanie 
przeprowadzonym. Gdyby Kościół przyjął zasadę wol­
nego Kościoła w wolnćm państwie, byłby się dobrowol­
nie zrzekł wszelkićj korzyści, która nie jest czysto ko. 
ścielną i byłby prowadził walkę tylko o zupełna swą 
niezależność, i jak mniemam, walka dawno byłaby się
skończyła. , , , .

Skutkiem tego zapatrywania mojego głosować będę 
za przejściem do porządku dziennego, gdyż uważam za- 
sadę, na jakićj polega ustawa, za mylną i zgubną. Przy, 
szłosci jest zadaniem wprowadzić system wolnego Koś­
cioła w wolnćm państwie. Nietylko u nas, lecz wszędzie, 
według przekonania mego, stanie się to i prawdopodobnie 
rychło się stanie. (Oklaski).

linii ffllBiscowy i wwmaaliy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać po- 

bórcy celnemu Schacht w Chojnicach order orła czer­
wonego czwartćj klasy a mianować tajnego radzcę re- 
jencyjnego i dyrektora, archiwów państwa doktora Dun- 
cker i tajnego radzcę rejencyjnego Zitelmann taj­
nymi wyższymi radzcami rejencyjnymi.

* Pan dr. Roman Szymański, nakładzca Orędo­
wnika i główny jego redaktor, zaledwie z wiezienia wy­
puszczony, już znowu do niego wstąpił onegdaj, ażeby 
odsiedzieć jednotygodniową karę, na jaką skazany zo- 
śtał za przewinienie przeciwko prawom prasowym. Pan 
doktor Szymański ma jeszcze prócz tego za takież prze­
winienie do odsiedzenia pięciotygodniowe więzienie.

* Gazeta Toruńska wyjaśnia, że numer, w którym 
była zamieszczona mowa posła do parlamentu niemie­
ckiego, pana Donimirskiego, dla tego zabranym zo­
stał, ponieważ ustęp jeden mowy tćj nie był w tłóma- 
czeniu wiernie oddany.

* W sprawie zakładu preparandów w W. Ks. Po- 
znańskićm wydał naczelny prezes, pan Guenther, pod 
dniem 12 marca r. b. instrukeyą, którą ogłasza Dzien­
nik Urzędowy w najświeższym swym numerze. In- 
strukcya ta wstępuje w miejsce instrukcyi, wydanśj przez 
królewskie prowincjonalne kolegium szkólne pod dniem 
22 marca r. z., stósownie do oświadczeń, wyszłych pod 
dniem 14 maja i 9 lipca r. z., w uzupełnieniu ogólnych 
postanowień z dnia 15 października 1872.

* Reprezentanci miasta tutejszego postanowili na 
onegdajszćm swćm posiedzeniu w kwestyi dalszego po­
bierania opłaty od rzezi jako podatku komunalnego,'"aże­
by od 1 stycznia 1875 rokuj pobierać nietylko podatek 
na trzy lata, ale nadto z dodatkiem 50 pet. na rzecz ko­
muny przez urzędników rządowych.

* Przesiedlenia nauczycieli. Etatowego nauczyciela 
przy gimnazyum w Brzegu, Karóla Goerlitz, przenie­
siono w równym charakterze do gimnazyum w Śremie; 
dotychczasowego kandydata wyższego zawodu nauczy­
cielskiego, doktora Franciszka Osieckiego, do szkoły 
realnśj w Bydgoszczy; etatowego nauczyciela, G. H. 
Miillera, z gimnazyum w Bytomiu jako wyższego nau­
czyciela do gimnazyum w Wągrówcu; nauczyciela wyż­
szego, doktora Bes chor nera,Jprzy gimnazyum z Kłodz­
ka i nauczyciela pomocniczego, doktora Giese, z Mo- 
nasteru do gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu.

gdyż zacząwszy list ten 12 kwietnia, dziś dopiero 
czas znalazłem na dokończenie go.

X. W. G.

Tomsk, 8 listopada 1872.

Ostatni to list piszę z Tomska, za dni kilka 
wyjeżdżam na nowy objazd i dopiero przed Wiel­
kanocą wrócę, jeśli Bóg da zdrowie i życie. Módl- 
cie się i proście Boga, by mi dał wytrwałość i moc 
godnie dopełnić tego posłannictwa, do którego mnie 
powołał. Co do mego odwiedzenia Was, nic pe­
wnego powiedzieć nie mogę, jak Bog da, tak bę­
dzie, chociaż bardzo chciałoby się zobaczyć ze 
swoimi; niech serce boli, jak chce, wierzmy, że 
tak dla nas najlepićj i najzbawiennićj, jak Bóg 
zdziała. W tym roku ministeryum spraw wewnętrz­
nych asygnowało nam 300 rsr. rocznie na rozja­
zdy, toż trzeba je wyjeździć, i powróciwszy z zi­
mowego objazdu, trzeba zaraz zaprzęgać konie do 
tarantasu i jechać w drugą stronę, i tak przyjdzie 
robić około 10,000 werstw, a te resztki życia, które 
Pan Bóg zostawił, na wózku pędzić musimy aż do 
śmierci. Jeżeli wyrok Boski powoła mnie do sie­
bie, abym zdał rachunek z całego życia mego, 
pamiętajcie o mojćj duszy, o to Was najwięcćj 
proszę, chociaż i dzisiaj mało dla siebie potrze­
buję, a wówczas nic mi nie będzie potrzeba, oprócz 
szczerćj modlitwy. X. W. G.

Wozniesieńsk, d. 24 stycznia (5 lutego) 1873 r.
Dotąd nie pisałem do Was,' bo miejscowości

* Lokalną inspekcyą szkolną odebrano świeżo księ­
dzu proboszczowi Jagielskiemu w Raszkowie, w po­
wiecie odolanowskim, a powierzono ją powiatowemu in­
spektorowi szkólnemu Lux w Ostrowie; inspekcyą zaś 
nad szkołami w Korytnicy, w powiecie krotoszyńskim, 
i we Wrześnicy, w powiecie pleszewskim, królewskie­
mu powiatowemu inspektorowi szkół Schwalbe w Kro­
toszynie; księdzu proboszczowi Knoblich w Kursdorf, 
w powiecie wschowskim; księdzu Tomaszewskiemu 
w Kotłowie, w powiecie ostrześzowskim, inspekcyą nad 
szkołami w Kotłowie, Biskupicach, Kaliszkowicach oło- 
bockich, Kaliszkowicach kaliskich, Strzyżewie, Chynowie, 
Dembcu i Ludwikowie.

* Ksiądz Tafelski. Z przyjemnością dowiadujemy 
się, że czcigodny i Kościołowi zasłużony JWks. Tafel- 
s ki, dziekan krobski, przebył szczęśliwie kryzys nie­
bezpiecznej choroby i zaezyna przychodzić do zdrowia. 
Dzięki Panu Bogu!

* P. Fabisz, nauczyciel przy Szkole Realnój odmó­
wił stanowczo udzielania nauki religii w niższych klasach 
Szkoły Realnćj. Ktokolwiek zna charakter i przywią­
zanie do Kościoła p. Fabisz i, nie mógł o tćm na chwilę 
powątpiewać.

* P. Ignacy Grabowski zakupił, jak się dowiadujemy, 
bogate kopalnie węgla kamiennego na Szląsku w pobliżu 
Altwasseru.

* Od p. sędziego Zawadzkiego z Kościana otrzymu­
jemy następującą odpowiedź na pismo p. dr. Boi ano w- 
s kiego, z" którego tylko ustęp końcowy, jako zbyt oso­
bisty wypuszczamy:

„Szanowny Redaktorze!
Odnośnie do oświadczenia p. dr. Bojanowskiego 

w jednym z ostatnich numerów Kury era zamieszczę, 
nego i na mocy § 26 prawa prasowego upraszam Cię 
o umieszczenie mojćj krótkićj odpowiedzi w łamach 
Twego Dziennika:

Nie pisuję do gazet i nie jestem autorem korespon- 
dencyi, w Dzienniku Poznańskim umieszczonćj 
a przez p. dr. Bojanowskiego zaezepionéj. Nie słusznie 
więc p. dr. B. mnie w swej odpowiedzi zaczepia i bez« 
potrzebnie publiczność swoją i moją osobą zatrudnia; 
jak mi wstrętną jest wszelka “polemika gazeciarska, tak 
przedewszystkićm życzyłbym sobie, aby p. dr. B. mojćj 
osoby w wycieczkach swoich nie naruszał i święty jćj 
dał pokój.

Wniosek o złożenie (nie zrzucenie) pana dr. B. 
z urzędu dyrektora Spółki podałem na Walnćm Zebraniu, 
i tam to było miejsce i pora odpowiedzi z strony jego. 
Pozwalam sobie zwrócić uwagę jego na to, że wniosek 
mój poprzedziły prośby tak Patrona jak i moja w imieniu 
całego Walnego Zebrania wyrażona, naprzeciw którćj 
nikt głosu nie podniósł, aby dobrowolnie urząd swój 
złożył. Dopiero, gdy prośby te okazały się beżskute- 
cznemi, wniósłem o złożenie go z dyrektorstwa. Pobudki 
moje, jak to publicznie oświadczyłem, nie były osobistćj 
natury, ule podyktowały takowe jedynie dobro naszćj 
Spółki i głębokie przekonanie, że pan dr. B. nie jest 
osobą właściwą do piastowania tego urzędu. Odsyłam go 
w tćj mierze do mowy ks. Patrona, która wewnętrzną 
prawdą nacechowana w każdćm szlachetnćm sercu głębo­
kie musiała zrobić wrażenie...

Przyjm przy tćj sposobności itd.
Anton i Zawadź ki.

Kościan, 15 kwietnia 1874.“
* Małżeństwo Warschaućr w Poznaniu obchodziło 

onegdaj dyamentowe wesele. Na uroczystość tę przybył 
dyrektor policyi, pan Standy, i pierwszy burmistrz miasta, 
pan Kohleis; naczelny zaś prezes pan Giinther i guberna­
tor baron v. Wrangel uniewinili się na piśmie, iż osobi­
ście przybyć nie mogą.

* Nowy pląn jazdy na kolei wschodnićj staje się od 
dnia 15 maja obowięzującym. Od tego czasu przebiegać 
będą linią tą dwa pociągi kuryerskie w kierunku z Berli­
na do Eidtkun i odwrotnym.

* Na książkę zbiorową „Warta“ nadesłali daléj :,łss. 
Leon Klar owi cz z Morżewa 1 tal., ks. Jędras z kie« 
w i c z z Szczepanowa 1 tal.; ogółem wpłynęło dotąd 
ponownie 17 tal.

* Na „Wartę“, książkę zbiorową złożyli przedpłatę 
do rąk dra Rzepeckiego pp.: Buchowski z Po- 
marzanek, Nepom. Kuczkowska z Ostrowa, ks. dziekan 
Bulczyński z Nietrzanowa, hr. Żółtowska z Jarogniewic, 
ks. Jagielski z Raszkowa, hr. Skórzewska z Raszkowa, 
Morawska z Poznania, Fugiński z Zernik, Budzyński z 
Tulc, ks. Laskowski z Wałcza, księgarnia Gubrynowicza 
i Schmidta ze Lwowa 20 egzpl. Księgarnia M. Leitgeber 
i Spółka z Poznania 8 egzpl.

* Komisya konkursowa dramatyczna we Lwowie 
odbyła w d. 5 b. m. trzecie z kolei posiedzenie. Obecni 
byli pp. hr. Borkowski Witold, hr. Borkowski Wincenty, 
hr. Koziebrodzki Władysław, Łoziński Władysław, Dr. 
Małćcki Antoni i Dr. Sawczyński Zygmunt. Na posie­
dzeniu tćm załatwiono ostatecznie wszystkie czynności, 
które miały uprzedzić czytanie wspólne. Nadesłano ra­
zem na konkurs sztuk 47. Z liczby tćj 33 sztuk nie zo­
stało uznanych za godne wspólnego czytania, Są to 
więc utwory już stanowczo uchylone. Dwie sztuki: 
Chwila wszechwładzy (dramat) i Lubomir (dramat) nie 
zostały przypuszczone do konkursu; pierwsza z powodu, 
że już przedtćm była drukowaną po francusku, druga, 
że już ubiegała się o premią na poprzednim konkursie 
krakowskim. Jak wiadomo bowiem, ogłoszone warunki 
konkursu wykluczają takie utwory, które albo już dru­
kowane były, albo na poprzednich konkursach ubiegały 
się o nagrodę. Dwa utwory: C r o m w e 11 (dramat w 5 
aktach) i Król na weselisku (komedya) — dotąd nie 
zostały jeszcze odczytane przez dostateczną ilość sędziów 
i zostają w zawieszeniu. Do wspólnego czytania poleeono 
sztuk dziesięć, a mianowicie: Obłąkani, dramat, 
Krystyn z Gozdawy, dramat, Yannina Or-

które zwiedzałem, były tak odległe od pocztowćj 
drogi, że wszelkie usiłowania moje skomunikowa­
nia się z Wami zostały udaremnione. Dzisiaj bę­
dąc na pocztowym trakcie, korzystam z tćj zręczno­
ści, kreśląc do Was te kilka wyrazów. Dzięki Bo­
gu trzymam się dotąd jako tako, lubo kilka razy 
byłem cierpiący. Straszne chłody, głód i inne nie­
dogodności przyczyniają rozmaitych cierpień, lecz 
to wszystko niech Bóg Dobrotliwy raczy przyjąć 
za moje grzechy. — Jak długo podróż moja się 
przeciągnie niewiem, ale gdy pomyślę, że wróciwszy 
znowu, muszę w podobną wyruszyć drogę, to aż 
krew stygnie w żyłach — żaden zwierz nie wy­
trzyma tyle, ile człowiek przenieść może. — Wo­
źnica, który ze mną jedzie, raz spróbowawszy tćj 
potrawy, już na drugi raz i za 20 rs. miesięcznie 
namówić się nie da do objazdu, za każdym więc 
razem o nowego woźnicę starać się muszę

X. W. G.

Tonsk, d. 15/27 maja 1873 r. 
Wasze listy i posyłkę ze szkarpetkami i in

nemi przedmiotami do wygody ludzkićj należącemi 
otrzymałem i między kolegów los ze mną dzielą­
cych część rozdam, a resztę wyślę dla biedniej­
szych do Irkucka. — Prześlijcie w naszćm imię 
niu serdeczne Bóg zapłać za to — niech wybaczą 
Sybirakowi, że sam nie pisze, ale skutkiem wieku, 
rozmaitych przejść na drodze doświadczeń ocięża- 
łem trochę, a więc i do pisania listów nie skory. 
Za parę dni wyjeżdżam dla posług parafialnych, 
wrócę za kilka miesięcy, — daj tylko Boże zdro­

nano, dramat, BI agi er, komedya, Blaga, komedya, 
Niebezpieczeństwo tkliwej przyjaźni, ko­
medya, Syn markgrafa, dramat,' Córa Izraela, 
tragedya, Moimir, dramat i P ań s t w o z J a w o r o- 
w a, komedya. Z rzędu więc wymienionych tu sztuk 
wyjdą utwory uwieńczone Nagroda za sztuki ludowe 
upada już dziś zupełnie, nie nadesłano bowiem ani je­
dnego takiego utworu, któryby zasługiwał na wspólne 
czytanie, O ile wnosić należy, wspólne czytanie sztuk 
poleconych rozpocznie się jnż w przyszłym tygodniu, 
a z dniem 1 maja konkurs zostanie już ostatecznie roz­
strzygnięty. (Gaz. L w o w.)

* Jan Reszke, młody baryton, który tak świetnie 
przyjmowany był w Wenecyi, zaangażowany został do 
teatru królowćj w Londynie (Drury Lane) na warunkach 
bardzo korzystnych, i wystąpił juz w oprze Faworyta. 
Telegram wysłany do Warszawy z powodu debiutu 
p. Reszke powiada: Powodzenie ogromne, przywołany 
ośm razy.

* Pan Kucharzewski, rzeźbiarz warszawski, wykoń« 
czył posąg Jędrzeja Śniadeckiego. Posąg ten zamó­
wiony został przez warszawskie Towarzystwo lekarskie 
i ma stanąć w gmachu tegoż Towarzystwa przy ulicy 
Nieeałćj. Śniadecki wyobrażony jest w postawie stojącćj, 
z giestem spokojnym, właściwym człowiekowi, który nie 
peroruje, lecz naucza. Lewa jego ręka spoczywa na 
manuskrypcie, pomocnym w lekcyi, prawa zdaje się 
oznaczać takt słowom rytmicznie z ust płynącym.

* W Warszawie zwraca na siebie powszechną 
uwagę starożytna monstraneya, licząca lat 840. Mon- 
straneya ta, przywieziona do Warszawy' do odnowienia, 
jest własnością klasztoru Benedyktynek w Łomży,,

* W Kaliszu zawięzuje się Towarzystwo wzajem« 
nego kredytu. Pierwszeństwo projektu, jak donosi Ka- 
liszanin, należy się panu Wincentemu Prądzyń- 
skiemu, właścicielowi dóbr Kobierzycka i innych 
w Sieradzkićm, który wraz z panem Aurelim Hoszow­
skim, wezwał kilku obywateli ziemskich i miejskich, 
kilku negocyantów, urzędników i kupców i przedsta­
wiwszy swój projekt wywołał narady, czy podobna 
instytucya na wzór warszawskiej, może prosperować 
w Kaliszu. Posiedzenie, na którćm uczestniczy, i pp. 
Mielęcki, Ludomir Puławski (prez.), Oswald Schnerr 
oprócz powyższych, uznało początkowo, że samoistny 
byt instytucyi, jak na teraz, jest niemożebny, że 
wypada, aby kaliskie Towarzystwo wzajemnego kredytu 
stanowiło filią warszawskiego. Następnie jednak, rezul­
tatem żarliwych rozpraw było postanowienie założe­
nia samodzielnej instytucyi, na zasadzie ustawy towarzy- j 
stwa warszawskiego, z poczynieniem w nićj koniecznych 
modyfikacyi.

Wybrano następnie tymczasowy komitet, składa­
jący sie z 9 członków: pp. Borgoniego Józefa, 
Grodzieckiego Hip., Hoszowskiego Aur., 
Kiedrzyńskiego Lucyana, Prądzyńskiego 
Winc., P uł a w s ki ego Ludomira, S ch n er r a Osw., 
Stawskiego Feliksa iTykocinera Izraela. Zadaniem 
tego komitetu ma być:

1. Wyjednanie najwyższój sankcyi projektu ustawy.
2. Zebranie członków najmnićj stu.
3. Zwołanie ogólnego zgromadzenia celem ustano­

wienia zarządu i administracyi.
* Ludność gubernii Radomskićj według statystyki 

rządowćj wynosiła z początkiem 1873 roku 541,993 głów 
płci obojga (263,496 mężczyzn i 278,554 kobiet); ludność 
ta stósownie do mieszkania rozdziela się następnie: 
mieszkańców miast 58,437, mieszkańców wsi 483,556 dusz; 
podług wyznań; prawosławnych 456, rzymsko-katolików 
464,924, ewangelików 6699 i żydów 69,919. Co się tyczy 
rozdziału mieszkańców gubernii p.dług powiatów, to za 
najludniejszy powiat uważany jest radomski, a najmniej 
ze wszystkich zaludniony powiat iłżecki.

* W mieście Nowo-Radomsku, w Królestwie Polskićm 
krzątają się, jak donosi Gazeta Handlowa, około 
założenia kasy zaliczkowej, potrzeba którćj uczuwać się 
daje bardzo, mimo to, że w Częstochowie istnieje i pros­
peruje świetnie filia Banku Polskiego. Rzeczona gazeta 
donosi także, że i w gubernii siedleckiej organizują się 
w tym czasie dwie spółki: spółka handlu zbożem i takaż 
drzewem.

* Marya Braciszewską, Polkę, zaangażowano w tych 
dniach do berlińskiej opery.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 18 kwietnia 
Apolonii męczenniczki. Wschód słońca o godzi­
nie 4 minut 58; zachód o godzinie 7 minut 2. 
Długość dnia 13 godzin 53 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 18 kwietnia 1576 
wjazd Stefana Batorego do Krakowa. — 1791 ustawa 
dla miast. — 1794 utworzenie rady tymczasowej. — 1831 
bitwa pod Kormiałowem. — 1832 sprawa Polski w par­
lamencie angielskim.

U Ze Środy, 14 kwietnia. Szkoła kato­
licka. — Posiedzenie dyrekcji Spółki 
p oż y c z k o w ć j.) Dowiadujemy się , że do naszćj 
szkoły katolickiej wkrada się coraz większy nieład. Klasy 
są przepełnione, a brak jest nauczycieli. Dość powiedzieć, 
że 4 klasa liczy około 250 dzieci, a nie ma w nićj od 
kilku miesięcy wcale nauczyciela. Osierocenie 4 klasy 
trwa już blisko pół roku, a spowodowane jest chorobą 
nauczyciela p. Zielińskiego, który znów trzymiesięczny 
dostał urlop. W czasie choroby zastępowali pana Z. 
jego koledzy, lecz zastępstwo to było bardzo niedostate­
czne, bo każdy z nauczycieli ma ze swoją klasą dosyć 
zatrudnienia, i nie chcąc swych uczni zaniedbać, mało 
mógł poświecić czasu dla klasy 4. Postępy uczni klasy 
4 okazały się też przy egzaminie bardzo mierne, a zna­
czna część rodziców nie posyła wcale swych dzieci do 
szkoły, wiedząc, że dzieci pozostawione są bez dostatecz-

wie i wytrwałość. W tych dniach otrzymałem od 
ministra odpowiedź, że prośba moja co do urlopu 
do kraju, „nie może być zadowoloną,“ — cóż ro­
bić, niech jak chce serce boli — tak najlepićj i 
najzbawiennićj, jak Bóg rozporządzi. — Obecnie 
pojadę w drugą stronę gubernii — z miejsc mo- 
żliwszych dla komunikacyi, będę pisać do Was. 
Podróżować teraz będę na granicy Wschodnićj Sy- 
beryi po pod. Ałtajem i odnogami gór Sajańskich. 
Malownicza to miejscowość, pełna rozmaitości i 
uroku, —• podróż tylko niewygodna, bo może nie­
raz zmuszonym będę przesiadać na konia i w ta­
ki spośób odbywać dalszą drogę. U nas zaledwie 
cokolwiek cieplćj, śniegu w lasach i górach i teraz 
niemało.

X. W. G.

Biało-Kuricha, d. 12/24 lipca 1873 r. 
Obiecałem Wam pisać z niektórych miejsco­

wości, otóż kreślę parę wyrazów przez dalszą po­
dróż, którą zamierzam przedsięwziąść. Mam ztąd 
przejechać przez góry Ałtajskie konno 700 werstw 
do „Zofianowskiego rudnika,“ bo innćj drogi nie 
ma tędy, a w powozie przejechać nie możebne. 
Jest to trudna, długa i niebezpieczna droga; jeżli 
przełamię wszystkie trudności w przygotowaniu się 
do drogi, to w takim tylko razie pojadę — gdyż 
inaczćj w górach można zginąć bez zapasów po­
trzebnych do drogi. Wróciwszy z podróży, opi- 
szę Wam to, com widział, czegom doświadczał i 
jakich doznałem wrażeń, — dzisiaj powiem tylko, 
że Bogu dzięki zdrów jestem i oczekuję dalszych

nego dozoru i nauki. Winę tego nieładu możemy tylko 
przypisać dozorowi szkólnemu. Jego to rzeczą było po. 
starać się o nauczyeiela, któryby p. Z. w czasie choroby 
był,zastępował. O tćm dotychczas dozór szkoły nie n0. 
myślał. Nie dość jeszcze wystarać się o zastępcę dla j 
klasy, ale nadto winien dozór szkólny“uwzględnić ozna. 
czoną liczbę dzieci tćj klasy. O ile wiemy rozporządzi; 
minister oświecenia, że w każdćj klasie ma tylko być n0 
60 dzieci, a tu w klasie 4 jest ich 250. Czyż podobna 
aby nauczyciel mógł w tak przepełnionćj klasie pracy 
podołać? Odzywamy się zatćm do dozoru szkólnego 
aby jak nąjprędzćj złemu zaradził, wiedząc przytćm ¿e 
tak inspektor powiatowy, jak prezes rejencyjny, który 
niedawno szkolę naszą wizytował, oświadczyli, że usta­
nowienie piątego nauczyciela jest przy szkole naszćj ko." 
niecz;iie potrzebnćm. Spodziewać się należy, że rejencyj 
także pewną kwotą do ustanowienia “ piątego nauczyciela 
się przyczyni.

Dnia 11 bm. odbyło się posiedzenie dyrekcyi na- 
szćj Spółki pożyczkowej. Na posiedzen’u tem przyjęto 
53 nowych członków i załatwiono kilka mniejszych spraw 
w zakres Spółki wchodzących. Oprócz tego wyjaśniła 
dyrekcja zarządowi § 53 naszych ustaw, który orzeka- 
„Pożyczkę, wziętą na udział kasowy, a na czas nie zwró. 
coną; wolno zarządowi pokryć udziałem członka.“ Pa­
ragrafu tego chcieli niektórzy członkowie użyć do wycó. 
fnięcia swego udziału ze Spółki, bo zaciągnąwszy stóso­
wnie do statutów pożyczkę w wysokości % swego udziału 
nie zwróć li jćj na czas oznaczony, ale wnieśli do za’ 
rządu, aby im potrącił pożyczkę z udziału. Gdyby w ten 
sposób wolno było członkom usuwać każdego czasu swój 
udział ze Spółki, natenczas Spółka postrądaćby mogła 
ten kapitał, który wraz z funduszem żelaznym jest główna 
podstawą spółek. Dyrekcja chcąc podobnym nadużyciom 
i niezrozumieniu § 53 ustaw zapobiedz, poleciła zarzą. 
dowi, że tylko w tych razach wolno mu pokryć pożyczkę 
udziałem członka, jeżeli zarząd po użyciu wszelkich przy- 
sługujących mu praw pożyczki w inny sposób ściągnąć 
nie może. Kto zaś ma zamiar ściągnięcia swego kapitału, 
ten może go tylko odebrać przez wystąpienie ze Spółki.’ 
Z tćj i nie mnićj innych jeszcze uchwał dyrekcyi prze­
konaliśmy się, że dyrekcja postępuje sobie w każdym 
przypadku bardzo ostrożnie, dbając o to, aby Spółki na- 
szćj nie narazić na najmniejsze straty. Przy tak oglę- 
dnem postępowaniu nabiera tśż Spółka nasza coraz wię 
kszego zaufania i rozwija się w najlepsze.

«ssBnHaiHHnBHnHHaBHaHBSiBaaHBBHa
Wiadomości polityczno.

* Berlin, 16 kwietnia. [Jeszcze o pra­
wie wojskowćm. — Książę kanclerz. 
— Doniesienia potoczne i dworskie.] 
Parlament niemiecki, po przyjęciu § 1 prawa woj­
skowego, uchwala resztę paragrafów, jak to było 
do przewidzenia, tą samą większością, jaką prze­
prowadził wniosek kompromisowy pana Bennigsen. 
Członkowie centrum, jak panowie doktor Windt­
horst i Mallinckrodt, doktor Reichensperger za­
rzucali projektowi rządowemu, jakkolwiek bezsku­
tecznie, iż zawiera w sobie niejedną niedokładność. 
Poseł Mallinckrodt podniósł mianowicie, że w ar, 
mii zważają jeszcze bardzo na wyznanie religijne, 
czemu naturalnie minister wojny, jenerał v. Ka- 
meke, zaprzeczał, twierdząc, iż w armii traktują 
się porówno katolicy z protestantami. Niektóre 
paragrafy prawa przechodziły jedynie większością 
kilku głosów, jakkolwiek liberalne dzienniki tutej­
sze twierdzą, że większość za projektem rządo­
wym jest znaczna; a gdyby się rząd odwołał do 
plebiscytu, byłaby ona jeszcze większą. Natural­
nie, że w twierdzenie to trudno uwierzyć temu- 
kto badał sztucznie urządzone wota wyborców 
w różnych liberalnych miastach, oświadczające się 
w kwestyi wojskowćj za rządem.

Organ przyboczny księcia kanclerza, Nord­
deutsche Allgemeine Ztg, zamieszcza 
coraz więcćj dokumentów, które rzekomo udowo­
dnić mają, że polityka pruska w czasie Soboru 
Watykańskiego była w kwestyach kościelnych nad­
zwyczaj powściągliwą. W jednym z ostatnich nu­
merów zamieścił wzmiankowany dziennik pismo 
pana kanclerza do księcia Clodwiga Hohenlohe. 
Ponieważ, zdaje się, iż książę kanclerz jeszcze 
więcćj podobnego rodzaju dokumentów ogłosi, 
przeto z ocenieniem ich wstrzymać się należy.

Car Aleksander przybędzie do Berlina 3go 
maja w południe i zabawi tylko do 5 t. m. wie­
czorem

Na balu kawalerskim danym w salonach Pa­
sażu tych dni przez młodzież najwyższego tutej­
szego towarzystwa, byli obecnymi prócz cesarza 
i książąt krwi wszyscy ambasadorowie i posłowie 
zagraniczni.

* Wiedeń, 14 kwietnia. [Prawa kon­
fesyjne.— Z Ręichsratu. — Wiado-

rozporządzeń do mojćj wycieczki. Polecam się 
Waszym gorącym i szczerym modłom.

X. W. G.

Maryańsk, d. 17/29 sierpnia 1873 r 
Przed kilku tygodniami pisałem do Was 

mając przed sobą dziką podróż, która dla braku 
środków nie udała się i w krótce wróciłem do 
Tomska, zkąd na trzeci dzień w drugą stroną Tom- 
śkićj guberni wyruszyłem. Obecnie bawię w po- 
wiatowćm mieście Maryańsku, zkąd do Was te wy­
razy kreślę. List Wasz odebrałem w Tomsku, 
tęsknicie, że nie przyjadę tego roku, cóż w tćm 
dziwnego, jeżli Bóg tak chciał? I ja niemniej ży­
czyłbym sobie po 12 latach życia na Syberyi wi­
dzieć Was, pomodlić się u stóp N. Maryi Panny 
Berdyczowskićj, ale cóż robić, kiedy tak nie mo­
żna. — Nieraz bywa mi tak smutno, tęsknot że 
żyweem wlazłbym do mogiły, lecz cóż pomoże: 
musimy cierpieć i cierpieć aż do śmierci. Wypi­
sałem kilka książek, co czasami stanowi miłą roz­
rywkę. — Co do prośby o urlop dla mnie, może­
cie ją podać, przedstawcie całą moją pozycyą tutaj, 
wspomnijcie o 12 letnim pobycie w Syberyi, że z 
tćj kategoryi inni dawno wrócili do kraju; — mo­
że Bóg pozwoli, że będę mógł choć na cztery mie­
siące przybyć do Was.

X. W. G.
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mości dworskie. — Monsignore Jaco- że atoli, co się instytucji septennatu tyczy, nie 
bini. — Agitacye legitymistów.] Va-1 przestaną, o ile tylko będą mogły, zaprzeczać mu 
terland dowiaduje się, że pierwsza z czterech ' racyi bytu.
ustaw wyznaniowych, przyjęta dopieroco przez ! Dziś tydzień odbyła się pierwsza pielgrzymka 
Izbę panów, już przełożoną została do sankcyi ce- i do Lourdes. Na czele pątników szedł arcybiskup 
sarzowi. ! z Tarbes, msgr. Laugónieux, prowadząc wiernych

Obiedwie Izby Rady państwa odbyły dziś po-' swojój dyecezyi do miejsca świętego. Msgr. Lan- 
siedzenia. W Izbie panów wybrano członków do gónieux był niedawno temu, jak donoszą do Koln, 
delegacyi wspólnych, do których wybrani zostali Z tg, w Rzymie, gdzie otrzymał od Ojca św. kilka 
z Polaków książę Konstanty Czartoryski ’
i hrabia Alfred Potocki. Po uskutecznionym , Kościół tamtejszy do rzędu bazylik, drugie za 
wyborze delegatów przystąpiła Izba do wyboru , szczycą znaną grotę wizerunkiem Papieża w mo- 
trzech wakujących członków wydziału konfesyjnego, j zaice, trzecie nadaje ojcu Sempó, najwyższemu
Wybór padł na następnych członków Izby : Książę 
¿aról Lobkowitz, baron Härdtl i dr. Neumann. 
Przyszłego posiedzenia nie oznaczono. — W Izbie 
poselskiéj nie zaszło nic, coby dla szerszój publi 
czności miało interes. Na jutrzejszém posiedzeniu 
obrady nad wnioskiem dep. Fuxa o wydaleniu Je­
zuitów.

Cesarz zwiedził dziś techniczny zakład woj­
skowy i był przytomnym odbywającemu się tamże 
egzaminowi wychowańców.

Nowy Nuncyusz papieski, ksiądz arcybiskup 
Jacobini przyjechał wczoraj do Wiednia.

Jeden z korespondentów tutejszych do Koeln.
Z tg. nadmienił tych dni o legitymistycznych „in 
trygach“, w których także udział mieć ma arcy- 
książę Franciszek Modeny. „Jak dobrze“, powiada 
Vaterland, „poinformowanym jest rzeczony 
korespondent, dowodzi pomiędzy innemi ta oko­
liczność, że małżonkę Don Karlosa uważa za córkę 
arcyksięcia Frańciszka, podczas gdy tenże, jak wia­
domo, wcale nie ma dzieci, a księżna wymieniona 
jest córką Karóla III. księcia Parmy. Jeśli nad­
to z rozmaitych stron do rzekomych owych „in-“ 
tt]g“ legitymistycznych mięszają i dwór króla ha­
nowerskiego, mniemamy z naszéj strony, że 
dwór ten w sprawie hrabiego de Chambord za-| 
chowywał się zawsze zupełnie biernie. Wiemy 
nadto z dokładną pewnością, że dwór hanowerski 
dla sprawy Karóla VI. do téj pory nic nie zrobił.“ .

* Paryż, 14 kwietnia. [Nowe rozpo­
rządzenia względem prasy. —Pogłoska o 
przesileniu mini s teryalnóm. — Piel­
grzymki. — Pogrzeby cywilne. — Perso­
nalia.] Inspirowany przez ministra spraw za­
granicznych, księcia Decazes, półurzędowy organ , 
le Soir, zawiera pod tytułem „Les Communiqués“ ; 
następujące a dość osobliwe doniesienie: i

Rząd przywołał na nowo do życia tak zwane „Com- I 
muniqés“ i wprawdzie uczynił to na korzyść prasy. Ka- | 
ide „Communiqué“ jest w czasach zwyczajnych jedynie > 
odpowiedzią rządu na błędne orzeczenie, czasami bywa ' 
ono ojcowskiém napomnieniem, albo tóż błyskawicą po- ■ 
przedzającą burzę. Trzy kategorye „Communiqué“ o któ­
rych mowa, mają charakter łagodny; przeczuwa się w . 
nich, że minister ubolewa nad tern, iż niemądrych swych 
przyjaciół ganić musi. W rzeczy saméj nie ustanawiają 
one nic i nie zakreślają dokładnie granic, które dzielą 
przestępstwa prasowe od dozwolonych dyskusyi. Rząd 
nie zezwala na to, aby zaczepiano septennat i ma w tém 
słuszność, gdyż prawo zasłania najwyższą władzę od po­
lemiki i namiętności stronnictw ; czyż bowiem mamy pra­
wo otwierać już dzisiaj dyskusyą nad ewentualną restau- 
raeyą hrabiego Chambord, plebiscytem na rok 1880 lub 
rzecząpospolitą, spadkobierczynią septennatu? Oczywi­
ście mamy je! Septennat nie iest stałą formą rządn, u- 
tworzoną na instytucyi nadającej mu własną egzystencyą. 
Septennat jest rzecząpospolitą uosobioną na lat siedm w 
osobie marszałka Mac Mahona, posiadającą _w dzierżawie 
gmach lecz nie mającą prawa do własności ziemi, na 
ktôréj gmach stoi. Jeżli zaś gmach ten jest republikaó- , 
skini i nie może być zaczepionym, to zupełnie inaczéj 
rzecz się ma z ziemią, któ a nie należy do nikogo, a tém j 
samém może być własnością każdego, co go nabędzie. 
Mamy zatém prawo robić już dziś plany i projekta na 
rok 18f0 i dziś już przysposabiać się na zdobycie spor­
nego kawałka ziemi. Wypowiedzieć to musimy zaraz na 
tém miejscu, że w tém kryje się największa niedogodność 
dzisiejszego rządu. Jakkolwiek wielką być może dobra 
wola rządu, jego rozwaga i stanowczość, będzie on za­
wsze bezsilnym, skoro nie będzie mógł przeciwstawić pro« 
gramom imperyalistów rojalistów i republikanów staléj 
i obmyślanćj formuły. Jeżli septennat według jednych 
republikańskim, według innych znów monarchicznym bę­
dzie, niezawodnie w takim razie pochłoniętym zostanie 
przez republikanów i monarchistów, i to na korzyść trze- 
ciéj kombinacyi.

Tak Figaro, jak i inne jeszcze pisma utrzy­
mywały dziś, że w łonie gabinetu księcia de Bro- 
glie przez dni pięć ważyły się losy dzisiejszego 
jego istnienia. Panowie de Larcy i Depeyre mieli 
mieć zamiar usunąć się stanowczo, chcąc zejść 
z drogi zaprowadzonym Communiqués i okólnikowi 
ministra sprawiedliwości. Korespondent tutejszy 
do Koeln. Z tg. zaręcza, że wiadomość ta jest 
przesadzoną, utrzymuje on, że niebawem ukażą się 
w téj mierze zaprzeczenia ze stro y rządu i do- 
daje, że jeśli to na tąpi, to będzie im można 
zaufać. Korespondent przyznaje, że rzeczywiście 
były dość żwawe dyskusye pomiędzy członkami 
gabinetu, ale że do istotnego przesilenia było 
jeszcze bardzo daleko, gdyż owe Communiqués i 
okólnik rzeczony bynajmniéj nie dają pdwodu do 
sporów. Fakt, że rząd poważył się przesłać na­
pomnienie dziennikowi Union i że pozwala &bie 
w ogóle zagrażać prześladowaniem tym dziennikom, 
które ośmielą się zaczepić władzę marszałka Mac- 
Mahona, zaszedł rzeczywiście, nie przedstawia on 
jednakże nic nowego. Rozpatrzywszy się bliżćj 
w owych napomnieniach mianowicie w okólniku 
pana Depeyre, łatwo będzie dostrzedz, że niezro- 
biono tam ani jednego kroku naprzód pod wzglę­
dem doklaflnéj definicyi septennatu, lecz przeciwnie 
widać poniekąd, że się w téj mierze cofnięto 
o krok w tył. O septennacie mowy tam właściwie 
nie masz wcale, minister rozpisuje się jedynie 
o władzy, która marszałkowi Mac-Mahoń osobiście 
przyznaną została na lat siedm. Władzy téj, zda­
niem ministra sprawiedliwości, zaczepiać nie wolno. 
Instytucya wszakże septennatu i ustawy konstytu­
cyjne pozostają kwestyą sporną. Tak też pisma, 
których sprawa ta dotyczy, kwestyą tę pojęły, i 
odpowiadają z najzimniejszą krwią, że w zapatry­
waniach swych na rzecz niezmierną bynajmniéj 
zdania; że, tak jak dotąd, i nadal przyznawać będą 
marszałkowi Mac-Mahon siedmioletnią jego władzę,

mourdain’em Wiktora Hugo; lecą Wiktor Hugo jest 
w niezgodzie z his tory ą, utrzymując, że Robespierre 
a nawet Marat doznawali pewnéj bojaźni na widok 
Cimourdain’a — „tego potężnego nieznanego człowieka“, 
i przemawiali do niego z “pewném uniżonem poszanowa­
niem. Gdy Jakób Roux stanął przed kratkami konwen- 
cyi 25 lipca 1793, dla popierania naglgcéj petycji, 
domagajacéj się prawa kradzieży i rabunku, Robespierre 
odpowiedział mu gwałtownemi wyrazami. We trzy dni 
potém w klubie jakobinów, Robespierre ostawiając 

__  petycyą Jakóba Roux'a, wyraził się w ten sposób: „Ten
brewe na korzyść Lourdes. Jedno z nich podnosi ; ^ło]]iek ®t8W.ił 8i§ nazajutrz u Franciszkanów i wyjednał,

’ - -................... • i że adres będzie złożony konwencyi, więcćj jeszcze, ze
będzie powtórzony w klubie biskupim, drugiém miejscu 
głośnćm z wielkich zasad, jakie tam zawsze głoszono 
i popierano...“ Ztąd to Wiktor Hugo wyprowadził 
tajemniczego Cimourdain’a i tajemniczy klub biskupi. 
Natchnienie zaś do tego symbolu czerpał z samego 
siebie. Mamy tu sekret jego marzeń! Zając w rewolucyi 
miejsce najwyższe, panować nad najgwałtowniejszymi, 
wyprzedzić najbardziéj wymagających, zmusić Robes­
pierre’» do względności a Marat’a do uległości, być 
potężnym i ukrjtym, dostojnym i nieznanym, trzymać 
zagadkę władzy w tajemnicy, oto ideał, jaki sobie autor

wielkiemu penitencyarzowi w Lourdes pełnomocni 
ctwa penitencyarzy rzymskich i tytuł apostolskiego 
misjonarza, czwarte nakoniec nadaje proboszczowi 
w Lourdes, ks. Peyramale, tytuł apostolskiego 
pronotarynsza ad instar participantium.

Z Le Mans donoszą, że pogrzeby cywilne 
tak się tam rozpowszechniają i wchodzą w zwyczaj, 
że mer widział się zmuszonym wydać podobne 
rozporządzenie, jak roku zeszłego prefekt lyoński, 
zawiera ono następujące przepisy : pochody żałobne 
winny odbywać się drogą jak najkrótszą; mówcy 
w wilią dnia pogrzebu winni zgłosić się o pozwo­
lenie przemawiania a w kondukcie żałobnym tylko 
pewna, bliżćj oznaczona liczba ludzi znajdować się 
mo>e; rozporządzenie to napsuło republikanom 
znowu dużo krwi.

Nadzwyczajny komisarz rządowy, contre ad­
mirał Ribourt, udający się w szczegôlnéj misyi do 
Nowéj Kaledonii, wyjedzie w podróż swą z Brin­
disi dnia 20 b. m. W towarzystwie jego znajdu­
ją się porucznicy morscy Behic i Lormier. — Ro­
chefort z towarzyszami swymi wyjechali już ze 
Sydnéj. Autor Latarni udał się z panem O. Pain 
do Nowego Jorku, a Jourde, Grandihle i Belliè- 
re płyną do San Francisco.

La Presse donosi, że marszałek Mac Ma­
hon wraz z małżonką będzie przytomnym otwar­
ciu wystawy dla Alzacyi i Lotaryngii, które odbę- 

. dzie się w „Palais logislatif“ w przyszły ponie- 
' działek. — Legitymistyczny Cercle Français daje 
jutro wielką ucztę przy Rue Richelieu ; wszyscy 
książęta orleańscy odmówili podobno przybycia na 
nią z powodu nieobecności w Paryżu. Jedyny w 
téj mierze stanowi wyjątek książę de Chartres, 
który będzie na uczcie.

| Szwajcarski poseł, pan Kern, powrócił z Niz- 
. zy do Paryża.

TGŁK6RAMY.
P a r y ż, 16 kwietnia. Rząd francuzki miał, jak 

słychać udzielić rady panu Lesseps, ażeby się za- 
stósował do uchwały komisyi międzynarodowej.

Carogród, 15 kwietnia. Armeńsko-kato- 
lickiemu Patryarsze Kupelianowi wręczono re­
skryptu, wydane przez Wielkiego Wezyra, dla 
sześciu prałatów, którym polecono udać się na 
prowincyą, ażeby tamże postarali się o uznanie 
władzy Patryarchy.

Carogród, 16kwietnia. Monsignor Azarian, 
wikaryusz byłego patryarchy Hassuna, udał się 
w podróż do Rzymu.

Brejst, 16 kwietnia. Okręt towarowy „Ame- 
rika“, należący do kompanii transatlantyckićj, roz­
bił się w powrocie z Nowego Jorku, w oddaleniu 
100 mil od Brestu. Załogę okrętową i podró­
żnych uratowano i wzięto na inne okręty.

Nowy Jork, 15 kwietnia. Kandydat stron­
nictwa demokratycznego na posadę gubernatora 
w stanie Arcansas wysadził gubernatora stronni­
ctwa republikańskiego z urzędu i zajął stolicę 
Little Rock. Ostatni wezwał interwencyi prezy­
denta Granta.

TfcoV 1793.
Powieść przez Wiktora Hugo.

(Dalszy ciąg.)
Co za zebranie! „Nic szkaradniejszego a zarazem 

wznioślejszego! Tłum bohaterów, gromada nikczemników; 
dzikich zwierząt na górze, gadów w bagnie. Tam to roili się. 
potrącli, a wyzywali, grozili sobie, ścierali się i żyli ci wszys­
cy szermierze, będący dziś upiorami.“ Przewodniczący 
w tém zgromadzeniu upiorów, poeta wywołuje ich po 
kolei, jakby na apel imienny. Tylko też same usta 
zapytują i odpowiadają. Zamiast powiedzieć „był tam“, 
przytacza każde nazwisko z przydomkiem, określeniem, 
wspomnieniem, faktem strasznym lub śmiesznym, a to 
wszystko już to rzucone na wiatr, już to rozgatunkowane 
symetrycznie z porównaniem i antytezą. „Girenda, legion 
myślicieli; Góra, grupa atletów... Silléry, kulawy z prawéj, 
tak jak Conthon był kuternogą z lewéj...“ Niekiedy 
pospieszne rysopisy są zagmatwane dziwnemi anegdo­
tami: „Lausse-Dnperret, który będąc nazwany łotrem 
przez dziennikarza, zaprosił go na obiad...“ Niekiedy 
ogranicza się na wskazaniu profesyi; zdawałoby się, że 
mamy przed sobą kartę wyjętą z list stanu cywilnego, 
gdyby óstatnie słowo karty nie ubiegało się za efektem: 
„Topsent marynarz, Gonpilleau adwokat, Laurent-Lecointre 
kupiec, Duhem lekarz, Sergent rzeźbiarz, Dawid malarz, 
Józef Egalité książę,“ Te studya konwencyi, architektury 
i nomenklatur zajmują nielada fraszkę sześćdziesiąt stron 
nic. Przyznajcie, że nie ma już pożytku z czytania 
opisów Mignet’a, Thiers’a, Barante’a, albo tśż posiedzeń 
strasznego zgromadzenia w Monitorze Powszechnym 
Sześćdziesiąt stronic bez znaczenia! dla historyi jest 
istotnie za mało, na romans bardzo za wiele.

Jnżeśmy przeczytali blisko dwa tomy, a mamy 
zaledwie ogólnikowe pojęcie przedmiotu. Wreszcie 
powieść się rozpoczyna, dramat się zawiązuje, starajmy 
się dowiedzieć, czego chciał poeta. Dwie główne myśli, 
dość nowe jedna i druga, stanowią jądro dzieła; pierwszy 
jest idea polityczna i soeyalna, drugą idea ludzkości. 
Pierwszą ideą a raczéj pretensyą Wiktora Hugo, Jest 
ukazać po za rewolucyonistami najgorętszymi, po za 
góralami, po za jakobinami, stronnictwo wyższe nad nie 
głęboką wiarą w rewolucją, stronnictwo tajemnicze, 
nieujęte, którego nikt nie ' widzi a które wszystkiém 
kieruje. Nazywa je „stronnictwem klubu biskupiego.“ 
Komuna rzucała postrach na konwencyą; klub biskupi 
według Wiktora Hugo, trząsł komuną. Wiktor Hugo 
znalazł źródło tego odkrycia w fakcie dość zaciemnionym 
historyi rewolucyi. Rzeczywiście od maja aż do września 
1793 roku istniało stowarzyszenie ludzi, mających pilno­
wać jakobinów, komuny, konwencyi, mianujących się 
„zaciekłymi. Przywódzca ich Jakób Roux, stał się Cl

roiytności rosyjskich ogłosiło w osobnej broszurze prze­
kład rosyjski rozprawy Karóla Szajnochy: Słowianie 
wAndaluzyi, dokonany przez pana B. Szosta­
kowicza.

• Broszura historyczna pod tyt.: „Zur Genesis 
der zweiten Theilung Polens 1792—1793 przez Al­
freda Vivenot, radzcę legacyjnego, wyszła w tych 
dniach we Wiedniu.

ROZMAITOŚCI.
* Disraeli. Minister angielski pan Disraeli żeni się z 

owdowiałą księżną Chesterfield, która ma lat 73, a więc 
jest o dwa lata starsza od swego narzeczonego. Księżna 
Chesterfield została wdową w r. 1866 i nie ma dzieci, sama 
jest córką pierwszego barona Forester.

♦ Sprzedaż autografów W Londynie odbyła się wy­
przedaż autografów, najciekawsze z nich zapłacono jak 
następuje: Nuty pisane ręką SebastyanaBacha, zapłacono 
400 franków; list Beethovena z doniesieniem, że został 
kapelmir" ' *.....................
za rewers

, no, jjccuuwcua -z. uuuiesiemem, ze został 
mistrzem, 280 fr., list Michała Anioła, mający służyć 
wers na 1,600 dukatów w zlocie, za pomnik Juliusza

zakreślił w tym dziwnym epizodzie. Czyżby nazbyt • II Papieża, 162 fr.; list Bornsa 300 fr., list Erazma wzmian- 
śmiały był wniosek, że ideał właśnie obejmuje nieco i kujący, że król i Wolsey zaprosili go do Anglii, 460 fr.; 
z osobistych ambicyi autora? Spodziewamy się przede- ! list Daniela de Foe skarżący się na prześladowanie] 
wszyslklćm w interesie samego Wiktora Hugo, że 260 fr.;~ list Goldsmidh’a opowiadający podróż po stałym
wypadki nie natchną nigdy iinaginacyi poety poku 
sami tego rodzaju; zbyt nędznieby wśród nich upaść 
przyszło

Prawda, że te wzdychania do potęgi rewolucyjnó 
wyższćj i najwyższój, uzupełniają w romansie Wiktorf 
Hugo idee innego rodzaju Cimourdain reprezentuje 
sprawiedliwość nieubłaganą; Gouyain jego uczeń repre­
zentuje ludzkość. Ten obraz ludzkości Gouvaina stanowi, 
prawdę mówiąc, całkowitą treść powieści. Przedmiotu 
do dramatu, jak to wyżój wykazaliśmy, dostarcza mar­
grabia de Lantenac, stary wódz wandejski, postać 
wysoka i ponura, w którśj skupiają się w szkaradnych 
barwach: duma, meezułość, ianat.yźm polityczny zimny 
jak marmur a ostry jak stal. W chwili, gdy ludzkie 
uczucie bierze górę nad tym człowiekiem z żelaza,
Gauyain postanawia go ocalić, chociaż wie, że nie może 
tego zrobić bez własnej zguby. Nieugięty Lantenac 
naraża się na śmierć dla ocalenia trojga drobnych dzieci 
od płomieni pożerających wieżę; Ganyain rewolucjonista 
naraża się na gilotynę dla ułatwienia ucieczki przywódzcy 
rojalistów. Wahał się, to prawda, lecz to wahanie się 
podnosi wartość czynu. Niema tam nierozwagi, heroizmu 
nagłego i nieobmyślanego. Jest to poświęcenie grunto­
wnie rozważone. Gdy się waha, nie sądźcie, żeby go 
wstrzymywała myśl o śmierci: nie myśli on wcale o tćj 
gilotynie ustawionój u stóp wieży, gdzie schwytano 
przywódzcę Wandejczyków; myśli o swoim obowiązku 
i wynikłościach, jakie ztąd wypadną. A gdtie ten 
obowiązek? czy względem rewolucyi, czy tćż względem 
ludzkości ?

Przypominamy sobie w Nędznikach wzruszający 
rozdział pod tytułem: „Burza pod czaszką.“ Wiktor Hu­
go zapożyczył się tutaj sam od siebie, "czyli raczćj na­
śladując histeryą Jana Valjean’a, przewyższył pierwo­
wzór. SytuacyaGauvain’a jest wcale łnaczćj powikłana, 
niż strego galernika; obrachunek z sumieniem mnsiał tu 
być daleko boleśniejszy. W tćm położeniu, gdzie wprost 
przeciwne obowiązki tragiczne się z sobą ścierają i gdzie 
chodzi o to, który z nich poświęcić, obowiązki, wśród 
których się chwieje młody dówódzca republikański, 
przedstawiają daleko więcój interesu, niż pytania, drę­
czące sumienie Valjean’a. Z tych dwóch dręczycieli sa­
mych siebie, jeden naraża jedynie interesa prywatne, 
w razie, gdyby się omyli); drugi, w razie złego wyboru, 
naraża sprawę publiczną. A jaką sprawę? Z jednćj 
strony ludzkość, z drugićj rewolucyę. Czy przywódzca 
wandejski da przewagę ludzkiemu uczuciu nad rewolu- 
cyą, lub tćż czy współzawodnicząc z margrabią de Lan­
tenac i ocalając przez to honor swego stronnictwa, na. 
razi się na zdradzenie Francyi? Sposób przedstawienia , .
tej walki wewnętrznój czyni zaszczyt Wiktorowi Hugo. I mam na sobie, myślę, że 
Na tych kartach nietylko podziwiamy jego potęgę pisar-1 stos: „Ale wygnanie?“ 

ale jesteśmy wzruszeni, przejęci, czujemy, jak wie-11 Ł 
leby autor zyskał, porzucając ponure bagna demagogii 

obejmując w posiadanie dziedzinę duszy. Koniec sce-

lądzie, 960 fr.; list Hogartha malarza, przyjmującego wy­
bór na członka akademii augsburgskićj, 460 fr.; nuty pi­
sane ręką Mendelsohna, 375 fr.; list Mozarta 160 fr.- Hat 
Rubensa 385 fr.; list Schillera do Goethego, 230 fr.;’ list 
Sterna proszący o pomoc pieniężną, 225 fr., list Tąsso- 
niego z sonetem, 700 fr. etc

* Liczba trzynaście. W restauracyi w Paryżu ka­
zał sobie ktoś dać tuzin ostryg. Przy pobliskim stoliku 
siedziało dwóch panów. Rzekł jeden do drugiego: „Wszak­
że liczba trzynaście jest liczbą złowrogą.' — „Nieza­
wodnie. Zawsze słyszsłem, że kiedy trzynaście osób siada 
do Stoln, to jedna z nich rychło umrze." - „Więc nasz 
sąsiad pójdzie niezawodnie na tamten świat." — „Jakim 
sposobem?" — „Boć on i dwanaście ostryg, to trzynaście 
stworzeń.“

* Największy w świecie most zbudowano w Zjedno« 
czonych Stanach Ameryki nad dwiema spływającemi się 
między Mobile i Montgomery rzekami. Mierzy ten most 
trzy mile niemieckie, składa się z żelaza i drzewa a ko­
sztuje półósma miliona franków.

* Połów ryb w Donie, według wiadomości Goń. 
U rzęd., jest tak pomyślny teraźniejszćj wiosny, że ledwo 
coś podobnego pamiętają przed 20 lub 30 laty. Karpie 
nawet wielkie sprzedają się już nie na tysiące, ale całemi 
łodziami, noszącemi nazwę dębów, a zawierającemi naj- 
mnićj po 30,000 sztuk ryby. Za taki dąb płaci się najwy- 
żćj 30 rnb., to jest za 1 rubla można kupić 1,000 wielkich 
karpiów. Małych 1,000 płaci się 30 k. Codzień w trzech 
toniach łowi się około 500,000 sztuk karpi, nie licząc 
innych gatunków.

Przed 15 wiekami. Cesarz Valens w Konstantyno­
polu, panujący właśnie przed 15 wiekami, należał do 
aryanów, którzy zaprzeczając bóstwo Zbawiciela, choć 
potępieni byli przez powszechny Sobór w Nicei r. 325, 
jednak się wydawali za prawdziwych katolików. Cesarz 
mianowicie od tegoczesnych Biskupów żądał, by przyjęli 
jego wiarę. W tym celu wysłał tśż namiestnika swego 
Modestusa do sławnego Arcybiskupa w Cezarei, św. Ba. 
zyliusza Wielkiego. Najprzód Modestus Biskupa usiło­
wał pochlebstwy dla swego zamiaru pozyskać. Gdy zaś 
to nic nie skutkowało, rzekł zagniewany: „Wiesz ty tćż, 
o Bazyli, że się sprzeciwiasz wielkiemu cesarzowi, które­
mu cały świat posłuszny? Czy nie boisz się jego wła­
dzy?“ Bazyli: „Jakże daleko idzie jego moć?“ Mode« 
stus: „Może ci twój majątek zabrać, wygnać cię, skazać 
cię na wiezienie, męczarnie i nawet na śmierć.““ Bazyli: 
„Groź mi czem innćm, ho tego wszystkiego się nie boję.“ 
Modestus: „Co ty przez to cheesz powiedzieć?' Bazyli: 
„Ja powiadam, że ten, który nic nie posiada, nic utracić 
nie może; posiadam tylko kilka książek i odzież, którą 

‘!l" tego mi nie zabierzesz.“ Mode- 
Bazyli: „Na wygnanie nie tak 

łatwo mię zdołasz skazać, bo cała ziemia jest dla chrze- 
ścianina miejscem wygnania, niebo jest moją ojczyzną.“ 
Modestus: „To czekają cię męczarnie i więzienie!“ Śa- 
yli: „Mało się tego boję, albowiem ciało moje jest tak 
ihude i wątłe, iż długo tego nie wytrzyma.“ Modestus: 

_,A śmierć?“ Bazyli: „Tćj jeszcze mnićj się boję, śmierć 
jest dla mnie łaską, gdyż mnie z Bogiem łączy, dla któ« 
rego samego żyję“ Modestus: „Jeszcze nikt tak do mnie 
nie mówił.“ Bazyli: „Bez wątpienia, bo pewnie jeszcze 
nigdy nie trafiłeś na Biskupa.“ Modestus: „Dam ci aż do 
jutra czasu do namysłu.“ Bazyli: „Ta przewłoka jest 
zbyteczną; jutro będę takim, jak dzisiaj.“ — Modestus 
zaczekał jeden dzień, ale Arcybiskup pozostał nieza­
chwiany. Wtedy Modestus przyznał się cesarzowi, że 
wobec takiego męża, jak jest Bazyli, on nic nie zdoła, 
est od niego zwyciężonym. Na to cesarz Bazylego ska­

zał na wygnanie, ale wnet po temu mnsiał ten wyrok 
cofnąć. (Pielgrzym.)

ny jest godzien tćj wielkićj sytuacyi. Ganvain dostał 
się w nocy do ciemnicy więźnia; margrabia, nie czekając 
aż jego siostrzeniec usta otworzy, z rozkoszą daje mu 
uczuć ostrze swój ironii. Zniewaga i szyderstwo, to 
zemsta wielkiego pana. Co za nienawiść pod tą grze 
cznością! A raczćj gdy nienawiść i gniew prze­
minęły. co za pogarda! Gauvain słucha i znosi 
wszystko, spokojny, wypogodzony, uniesiony powziętśm 
postanowieniem w wysokie sfery ducha, a gdy margrabia 
wyczerpał swoje obelgi, daje mu wolność Nim zdu 
miony de Lantenac miał czas się opamiętać, Ganyain 
zarżuca mu na ramiona swój płaszcz komendanta, spu­
szcza kaptur na jego głowę i wypycha go z izby wię- 
ziennćj. Straże sądzą, że komendant wychodzi; ciemno­
ści robią resztę. Gauvain jest w lochu na miejscu Lan- 
tenac’a. Gauvain jest więźniem Cimourdain’a i skazanym 
nazajutrz na gilotynę, śmiercią nauczy swego nauczyciela 
Cimourdain’a, że „wszechwładztwo ludzkości jest wyższe 
nad wszechwładztwo rewolucyi.“

Nie można tu nie uznać, przynajmniej co do ten- 
dencyi, piękności pierwszego rzędu. Zkądże to pocho­
dzi, że opowiadanie z wyjątkiem nielicznych stronnic 
pozostawia nas ciągle zimnymi? Dlatego, że mu brak 
najzupełniój naturalności. Jaskrawe obrazy przytłumiają 
zawsze u autora trafne uczucia. Nie spodziewajcie się 
znaleźć u niego tćj swobody, tćj wolności w sztuce sta- 
nowiącćj cechę wielkich powieściopisarzy; wszystko jest 
wymuszone, wypracowane, sprowadzone silą i ciężką wal­
ką. Chcielibyśmy prosić autora, by się nie wytężał, nie 
nadwerężał swych muskułów, nie przedsiębrał prac her­
kulesowych; prosilibyśmy nawet, gdybyśmy śmieli, by od 
czasu do czasu przemawiał jak wszvscy ludzie. Notuję 
tu szczegół, który zrobił na mnie wrażenie. Autor mówi!. 
„Na odgłos zatrzymującego się konia, wrota oberży się 
otwierają i oberżysta wychodzi z latarnią w ręku...“ Ten 
koń, co się zatrzymuje, te wrota, co się otwierają, i ten 
oberżysta, co wychodzi, bez kwestyi jest to nic, a jednak 
z radością spotykamy się z czćms prostćm, oddychamy,

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 17 kwietnia

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. J. Gutowski z Odro­
wąża, Haza-Radlic z Lewic, St. Chłapowski z Bo- 
nikowa, Nasiorowska z Oczkowie, Mostowska z cór« 
ką z Paryża, Kublicki z Topólna, Janusz Mielęcki 
z Nieszawy, Otocki z fam. z Król. Pol., Niemojo- 
wski z Dzierzchnicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żółto wBki z Niecha­
nowa, Sznlczycki i Zawadzki z Nowćjwsi, Sopórski 
i S kołowski z Przychanowa, agronom Laskowski 

Wł. dóbr Orsetti i Rulikowski
z Żurowa. 

HOTEL RZYMSKI.
z Warszawy.

i ł, jz>
3’|, pet. listy zastawne 973/« płacono,

przychodzimy do sieb ie, sobie początek 
fouvermann’a. Ra-rozdziału Walter-Scotta, lub o 

dość, jaką nam sprawia ten ustęp, ustęp bez wątpienia 
nic nieznaczący i do którego poeta żadnćj wagi nie przy­
wiązuje, jest najwymowniejszćm potępieniem jego nadzwy­
czajności. Styl i myśl sadzą się na formę i przybierają pozy 
atletyczne; heroizm serc dumnych jest nadzwyczajny; głu­
pota biednych ludzi nadzwyczajna. Pomijam okrucieństwo 
rewolucjonistów, dla którego w rzeczy samćj przystają nie­
zwyczajne rysy; lecz jeżeli wszystko jest przesadzone, 
tćm samćm miesza się z sobą. Nie ma już proporcyi 
miary, prawdy. Nie poznajemy ani natury, ani człowieka, 
jest to rodzaj chaosu.

(Dokończenie nastąpi),

DONIESIENIA IITERACKIE.
♦ Pieśni Białoruskie w rosyjskim przekładzie pod 

tyt Biełorujskija narodnyja pieśń i,¡ogłoszone przez 
p. Steina, wyszły w Petersburgu w obszernym tomie, 
zawierającym 600 stronnic. Wydawca korzystał głównie 
ze zbiorów pisarzy polskich Czeczota i Żieńkie wieża 
w części zaś z matetyałów ogłaszanych przez Towarzy 
stwo geograficzne, a w pewnej części ze źródeł nam (nie 
znanych, może z własnych poszukiwań. Do zbioru pie­
śni dodano opisy obrzędów i obyczajów, oraz słowniczek 
białorusko-rossyjski i gdzie niegdzie oojaśnienia grama­
tyczne, podobnież w przeważnćj części czerpane ze zna­
nych źródeł, — W Moskwie-Towarzystwo historyi i sta-

o-
Poznańskie „ _______ .. r_____ (

poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 94’/, płac., poznańskie 
listy rentowe 97'/, płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
108 płac., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 101’/« płc., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 1(X>3|4 płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100% płac., poznańskie 
4’/, pot. obligacye powiatowe 97 pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie U emis. 94 plac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 4’/, pcL ukonsolid. pożyczka 106’/, płc.

znańsk. kolei żel. lOl płac., akcye marchijsko-°pozn. kolei 
żelaz. 43 płac., banknoty zagraniczne 99’/« plac., ro­
syjskie banknoty 93’/, plac., Ostdeutschebank 74’ , plac. 
Prodktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., KWi­
lecki, Potocki i Sp; — płac.

¡Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn., 
cena wypow. 63, na wiosnę 63, kwiecień 68, kwieceń maj 
63, maj-czerwiec 62$$ , czerwiec-lipiec 62'/,, lip.-sierp. 
59’/, tatarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «= 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 223/„ na kwiecień 22’|,—’/„ na kwieo.-maj 22’/,, 
na maj 22*|,, na czerwiec 22%, na Upiec 22‘/„ na sier­
pień , wrzesień 22-^r talarów.

MĄKA.. Poznań» 17 kwietnia^ Pszenica Nr.



O 6—6£ tal,, rżana No. O i 1 5—5% tal. za 50 tal. bez 
akcyzy.

1'oznaAka eeiia targowaa d. 17 kwietnia.
[najwyższa średnia 

cena.
Pszenica piękn., szefel 42 kilg. 3 21 — 3 18 — 3 16 
Pszenica s'rednia * • • 3 13 9 3 12 6 3 11

. . 38937636
40 » 2 20 — 2 19 — 2 18
. . 2 17 — 2 16 — 2 15
. - 2 14 — 2 13 9 2 13

25 « 1 22 6 1 17 6 1 15 —

't

ordynaryj. 
Zyto piekne 

» średnie 
» ordyn.

Owies
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Berlin, 16 kwietnia.

Zyto bardzo słabo przy ograniczonym obrocie. 
Mąka rżana początkowo słabo, późniśj stale. Psze­
nica na bieżące termina wyżej, na odleglejsze słabo. 
0|wies w miejscu bardzo stale, na termina prawie bez 
zmiany. 016j rzepiowy słabo i po nieco niższych 
cenach. Okowita nadzwyczaj spokojnie i słabo.

Pszenica: w miejscu 73—90 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., krajowa—tal., żółta — 
tal. z kolei płac., piękna żółta—tal. z kolei płaco­
no ,'wysoko-piękna biała-polska 38—90 tal. z dworca ko= 
lei płacono, na luty-marzee —, marzee-kw. — tal. płac., 
kwiec.-maj 8734—88 tal. płac., maj-czerwiec 87'/,—87% 
—87’/, tal. płac., czerw.-lipiec 87—87’/,—87 % tal. pła­
cono — tal. żądano, lipiec-sierpień 86—85’/, tal.płaco- 
no, na sierpień-wrzes. — tal. płacono, — tal. żą-dapo, 
wrzesień-paźdz. 81’/,— 81% tal. płc., nowa usancena 
kwieień-maj 86%—87 tal. płacono. Ukończone kontrakty
— tal. płacono. Cena wypow. — tal. Wypowiedziano 
8000 centnarów. Cena wypowiedzenia 87% talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 57—67 tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 58—59% tal. płc., lepsze 
rosyj ...........
kolei
z kolei__
cono, wysoko piękne” krajowe — tal. płacono, marz.-kwie- 
cień —, na wiosnę 61/s—62—61% tal. płc., kwieć. - 
maj — tal. płacono, maj-czerwiec 60%—6i%—60% tal. 
płacono, czer-wiec-lipiec 60i—608|s— 60% tal. płacono, 
lip.-sierpień 58’/, tal. płacono, sierp.-wrzes. — tal. płac, 
wrzesień-paźdz. 57’/, tal. płac. Wypowiedz. 8000 cent 
Cena wypow. 61’/, tal.

Jęczmień: w miejscu 53—75 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 53—66 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 61—65% tal., wschodnio i 
zach.-pruski 67— 65 tal., galicyjski — tal., pomorski 
—65% tal. z kolei płacopo, na wiosnę 62%—63 tal. 
maj-czerwiec 61’/, tal. płc., czerwiec-lipiec 60%— 61 
płacono; lipiec sierpień 57% tal, żąd., sierpień-wszi
— tal. płc., wrzesień-październik 54 tal. płacono, 
powiedz. — cent. Cena wypowiedz. — tal.

Groch: do gotowania 62—
61 tal. płc.

Mąka pszenna: Nr. 0 za 100 kilogr. 11%—11 
al. incl. z miechem, Nr. 0 i 1 10%—10 tal.

61—

M 
eń

tal., na paszę 55—

Mąka rżana: numer 0 9%—9% tal. , numer 0 
i 1 9—8% tal. za 100 kilogram, bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana numer 0 i 1 na marzec-kwiecień
— tal. — sgr. pic., kwiecień-maj,; maj-czerwiec iczerwiec- 
lipiec 9 tal. 3'/,—4 sgr. płac., lipiec-sierpień 9 tal. 3-4 
tał. pic., sierpień-wszesień 9 tal. 2 sgr. płac., wrzesień- 
październik 8 tal. 28 sgr. płc. Wypow. 500 cent. Cena 
wypow. 9 tal. 4’, sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepiktal. 
płacono.

Olej rzepiwy w miejscu bez beczki — tal. pł., 
z beczką — tal., na kwiecież-maj 18% tal. płac., maj 

tal. płacono 
ernik- 

Cena
wypow. 18% tal.

Olej 1 n i a n y w miejscu 23% tal.
O 1 6j skalny za 100 kil. z beczką, w miejscu 

93|, tal.płac., mrzec-kwiecień 9’/4 tal. płc., kwiecień-maj 
9% tal. płc, maj-czerwiee — tal. płc., wrzesieżspaździer. 
10| tal. żądano. Wypow. — bar. Cena wypowiedzenia
— tal.

O k o w i t a : pr. 10,0C0 prct. w miejscu bez beczk 
22 tal. 8—1Ó sgr. płc., „z beczką“ na luty-marzec — tal.
— sgr., marzec-kwiecień — tal. — sgr., kwieciemmaj 22 
tal. 21—19 sgr. płc., maj-czerwiec 22 tal. 21—20 sgr. pł., 
czerwiec-lipiec 23 tal. 2—1 sgr. płc., lipiec-sierpień 23 tal. 
12—10 sgr. płc., sierp.iwrzes. 23 tal. 12—10 sgr. płacono, 
wrzes.-październik 22 tal. 12—10 sgr. płacono. Wypo- 
widziano 70,000 litrów. Cena wypowiedzenia 22 talary 
20 sgr.

Bydgoszcz, 16 kwietnia.
Powietrze: Pochmurno. Z rana 45, w polud. 45, 

Róaumura.
Pszenica: wysoko-pstra i biała 81—83 tal., pstra 

i jano pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63 — 
72 tal. za 1000 kilogr.

Zyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 57—60 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 63— 
66, ninczysty 58 - 62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 55—60 tal. za 
10C0 kil.

Groch do gotowania 60—62, na paszę 53-58tai. 
za 1000 kil.

Łubin niebieski 40—43, żóity 43—46 tal.
Wyka: 45—50 tali.
Owies podług jakości 54—58 tal. za 1000 ki­

logramów.
Okowita: 21 tal. za 100 litrów po 100 ptc.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów, 

„Reralesciere dn Barry w Londynie11
Wszystkim cierpiącym zdrowie przez wyśmienitą

Revalesciere du Barry, która bez użycia medycyny i ko 
sztów leczy skutecznie następujące choroby: cierpienia 
żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów 
błoni śluzowej, pęcherza, i nerek, gruźlicę, suchoty ast­
mę, kaszel, niestrawność, zatwardzenie, dyaryą, bezsen; 
ność słabość, hemorojdy, puchlinę, febrę, zawrót głowy” 
kog,entye, szum w uszach, mdłości i womity nawet pod- 
cząsie iężarności, diabet.es, melancholia, spadnięcie z ciała 
reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z ¡80,000 ce- 
tyfikatów o wyzdrowieniu tam, gdzie wszelkie medycyny 
byjy bezskuteczne:
Certyfikat Ne. 73,670. Wied 13 kwietnia 1872. 

Upłynęło obecnie siedm miesięcy od czasu, w któ
rym się znajdowałem w rozpaczliwym stanie. Cierpią 
łem na piersi i nerwy, tak z dniem każdym w oczach 
niknąłem i z powodu tego długi czas nie mógłem po­
święcać się naukom. Słyszałem o Pańskiój cudownój 
Revalescióre, użyłem jój mogę Pana zapewnić, że przez 
siediomiesięczne używanie Pańskiej pożywnśj i delika­
tnej Revalescióre czuje się całkiem zdrowym i wzmo­
cnionym tak, że bez najmniejszego trzęsienia się rąk 
pisać jestem w stanie. Widzę się spowodowanym pole­
cam wszystkim cierpiącym ten stósunkowo bardzo tani 
i smaczny pokarm jako najlepsze lekarstwo i pozostaję 
uniżonym Gabryel Teschner,
słuchacz publicz. wyższego naukowego zakładu handlom
Certyfikat No. 73,968. Mitrowitz, 30 kwietnia 1870. 

Dzięki wybornśj farynie znajduje sie moja siostra 
która cierpiała na nerwowy ból w głowie i bezsenność

valescière zwykłego gatunku wraz z dokładna’wska" 
zówką używania téj taryny u dzieci ośmiotygodńiowyca 
Z Wysokiem poważaniem

Mikołaj G. Kostitz.
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22 

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy- 

orna Pańska RevalesCière u mnie wywarła. Cierpiałem 
owiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawcżv 

113961 L. Grossmann.
Certyfikat No. 73,704. Priiep, poczta Holleschau w Morawi

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva­
lesCière du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute 
cznym środkiem przeciwko mój słabości żolądkowój i niee 
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniej jeszcze za awansem 
pocztowym 2 funty prawdziwej Revalesciére. Z szacun 
kiem uniżony Józef Rohaczek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszctędza Revalesciére 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cene swa 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal., po 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty .18 tal.—BiszkopciB z Revalesciére puszki po 1 tal. 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr, 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr, 288

, „ - -- »gv. — oprowauzac można przez u.
ry du Barry et Comp. w Berlinio, 178 Friedrichs?.-« 
we wszystkich miastach, w dobrycli aptekach i bandu? 
korzennych i łakoci. actl

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Sehottlaender i 
Landsberg n. W.: Jul. Wolff. 1
Poznaniu: A Pfuhl, w Czerwonej Aptece, Krug et Fabrik,

Jakóbą Schlesingera synowie, Richard Fischar C 8 
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Sehwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Molu-, Herm. Straka, Erich i Karol Schn.-1 
der, Robert Spiegel. 0|*

.............. ni.»——r____ «w.
Do nabycia

W księgarni Ludwika ftlerabacha
W Poznaniu:

DeleI:’„ ks- r B-, Modlitwa jako wielki środek zbawia

„Rozmyślanie 
tóm z dzieł
w Krakowie. 1862. 15'sgr.

Pawelitzki, J. Nowy elementarz polski, według zas»,i 
przy nauce elementarnej pisania i czytania za n.i 
lepsze uznanych. Wydanie drugie poprawne fRfil 
2% sgr., egz. oprawn. 3’/, sgr. P

utyłosc, sposoby jój powstania, zapobiegania i leczeni, 
wedle systemu Bantinga. 1865. 7% sgr. ‘

.Łubin, nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy Har 
mana Gropp i W. Kettego. 1854. 7% sgr. Z

— Powieści dla młodocianego wieku. 1868. 1 tal
Miesiąe Maryi, poprzedzonymodlitwami porannemi wic. 

czornemi i pomnożony rozmaitśm nabożeństwem przez
-. kL-- \859r'„ 10 8«r-> ua PaP- wel. 15 sgr.
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utizy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. 5
Garczyński, Stefan. Piśma Wydanie drugie pomno- 

zonę przez Stanisława hr. Skórzewskiego z port™ 
1860 * TtairySem aUt°ra‘ Wy<ianie osobne 8 maj»

t,agPer k. Pieśni proroków. Zam. 15 — 7’/, sgr 
Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie

tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących sie na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i ńau- 
nSX’ńm-1Zyk!i abj i.ekcye muzyki systemctycznie

TT / . i/ ,-----  -IOO1. 20 serHaupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu
zdau według związku wyobrażeń ułożone. Spol- 

Le°P°ld Kpęhler, nauczyciel etatowy priy
Szkole r.alnej w Poznaniu. 1857. 7'/, sgr. 1 7

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Jeżeli mły. p. Rachowczyński 
pr. tak wiarogod. świadków!!! w 
swój denuncyacyi udewod., że ro­
gacz na jego gruncie ubity został, 
wzywam go, aby zagrożoną skargę 
o wynagr. szkody np. mnie w 14 
dniach podał, w przeć, razie uwa­
żać będę, że sobie!!!, sposób po­
stąpił. (785)

Bndzyhshl.
¿iłłiwiłłwiłłłłwiułuwwmiwłuwww 

Polka, posiada-BbOBIcR* jaca -j®zyk ,fr- *n., zdolna udzie­
lać początków w naukach, poszukuje 
miejsca. Listy A. Z. poste restante 
Plaski (Sandberg).j (781)

Pisarz gospodarczy,
wolny od wojskowości, władający obu- 
ma językami krajowemi, przez sześć 
lat praktykował w pięciu wzorowych 

’ , biegły tak w gospo-

Korzystne kupno posiadłości 
ziemskich.

Z powodu śmierci właściciela są do sprzedania dwie wsie 
w powiecie gnieźnieńskim pod korzystnemi warunkami:

1. Wieś rycerska Cłurówko, ya mili od 
Gniezna i dworca kolei żelaznój, z dobrą glebą, kompletnym 
inwentarzem, dobremi budynkami, domem mieszkalnym, około 
1300 morgów;

2. Folwark Mąko w ni ca, i|4 mili od Wit­
kowa, nad szosą, w dobrój glebie, również dobre budynki.

Ajentów i pośredników wyklucza się. (783)
Bliższych wiadomości udzieli upoważniony do sprzedaży 

tychże dóbr opiekun małoletnich

Właflysław Mcii,
kupiec w Gnieźnie — Warszawska ulica.

Dominium Czaca pod
Śmiglem może wskazać 
korzystne miejsce, od 1 lipca 
r. b. objąć się mające,
Marni tażmema,

zaopatrzonemu w dobre świa­
dectwa. Przesłanie tychże win­
no nastąpić w kopii tylko, al­
bowiem za zwrot nadesłanych 
oryginałów ręczyć nie można.

(782) ‘

Szanownćj Publiczności i Duchowieństwu okoli« 
Ostrowa ośmielam się zwrócić uwagę na nowo zi 
łożoną Restaiiracy< w trzecim domu obok sąc 
i wjazd, jako renomowany kucharz, starać się usiln 
będę o dobre jedzenia, napoje itd. itd. (7341

lioniftbis

arstwie rólnem jako i buhalteryi, w 
dobre świadectwa i rekomendacye za­
opatrzony — obecnie w miejscu — 
poszukuje od św. Jana miejsce eko­
noma, również przyjmie miejsce 
pisarza polowego. Łask, adresy prosi 
pod lit. R. R. poste rest. Golina. (784)

Pisarz gospodarczy, włada­
jący polskim i niemieckim językiem, 
wolny od wojskowości, poszukuje od 
1 lipca r. b. miejsca. Adres sub lit. 
R. S. poste restante Poznań.

Niniejszym donoszę uniżenie, że z dniem 17 bm. otworzyłem w miejscu
Główny skład piw Koby lepols kich

oraz
wszelkich innych krajowych i za- 

grr a niozny oh.
Starać się będę tylko dobre piwa mieć na składzie i pod każdym 

względem Szanownym odbiorcom rzetelnie i punktualnie służyć.
Pniewy, w kwietniu 1874. [7g7]

Harol Schrader.
[788J

Wystawa 
Hansa Mabarta

obrazów Ałmndantla w portre­
tach oryginalnych otworzoną zostanie w

tych dniach (.753)

Wielki wybór

Machin do szycia

pod Wronkami 
potrzebuje od 1 lipca r. b.
zdatnego sekretarza
kawalera, obeznanego z pra­
wem i administracyą, również 
i kawalera (764)

służącego,
który we ’ wyższych domach 
służbę pełnił i dobremi świa­
dectwami zdatność wykazać 
może.

Zgłoszenia przyjmują się z 
dołączeniem świadectw franco 
Dom. Wróhlewo.

Maraia hawyp&rewćf
isa sposób angielski

G. F. Zielte & Go.
sprzedaje Rio funt po 9 sgr., Cuba fant po 11 sgr., 
JTlocrą IS. funt po 13 sgr., Mocca I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnćj 4, I. piętro. (356)

Zgn ©Molce i szczątki do czyszczeni
koni, słomlanbi z kokosowego włófena, łdik 
żelazne, gwoździe drutowe, maszynki d 
kawy, do herbaty, tace mosiężne, kuchnie da 
troleswe, Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, jak 
i wszelkie sprzęty domowe i kuchenne polec

¡B. Sikorska,
Magazyn sprzętów domowych i knchennych,

św. Marcin 13. (746)

z
wnane maci
‘horioroWéj __
wych, 6 medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyżsse 'nagródv7iakie" rozdzie- 
lone były . , z y ,

[§J Z powodu zwinięcia maga- 
|gj| zynu mód urządziłam wy­

przedaż wszystkich 
artykułów, wchodzących 
w skład mój, zaopatrzony 
świeżo w modele paryzkie i 
polecam takowe znacznie ni- 
żój cen fabrycznych. (727)
K. Kardollóska.

Przedostatnią nadsyłkęnajprzćdniej- 
szego (786)

Kawioru astrach.
odebrał eo tylko i poleca jaknajtaniój
J. Ii Nowakowski.

Hamburgsko~Amerykańs, Towarzystwt

Pollack, Schmidta Sp.
poleca (726)i

Fabryka bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann,

przy placu Sapieżyńskim No. 1.

»

p e co#. Howe- Maschinen-Gompanie
Owi Mn

, . „ Rynko 
/i pôzoaüskiéj i dla części Prus 
ierownictwo powierzone zostało

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
Tob _-1. . ... .Tak w naszśj pomienionój filii, jak i w ajenturaćh tójżę po miastach ustanowić się mających iuu- 

sza nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, także 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca. ’iwanie publiczności nie może mieć miejsca. ’

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne njachiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię' 
nionym obwodzie, adresować należy do pana Słegmund Berńistęln. [108]

Z szacunkiem.

Howe-ffiaschinen-Companle.
Dyr, F. Fontaine.

W komisie i czcionkami Ludwika Merzbachaw Poznaniu.

diabet.es
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